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Od Administracji.
Szanownym Zarządom MółeH 

rolniczych włosciadsfelch dono
simy, iż. otrzymywać mogą od Nowego Roku 
Kuryera po zniżonej do połowy ce
nie (4V2 marek). Prenumeratę pro
simy wcześnie wprost do biura na
szego (Plac Wilhelmowski Nr. 8) prze
syłać, poczem niezwłocznie egzemplarz K u- 
r y e r a odnośnej poczcie przekażemy.

POSNAIST, 18 grudnia.
Uchwała zapadła w parlamencie a i e m i e c- 

k i m nad wnioskiem posła Hoverbeck’a żą
dającego z powodu uwięzienia posła Msjunke ta- 
kiéj deklaracyi lub takié.j zmiany konstytucji nie- 
mieckiéj, iżby na przyszłość żaden poseł w czasie 
trwania sesjfi nie mógł zostać uwięzionym bez wy
raźnego zezwolenia parlamentu, wywołała nadzwy
czajny i całkićm nieprzewidziany skutek. Wczoraj 
spadla jakby grom — tym razem nie z pogodne
go, lecz owszem z dość i bez tego już ponuremi 
i złowrogiemi chmurami politycznemi zaciemnione
go nieba na stolicę Niemiec wiadomość, że k s i ą- 
żę Bismarck podaje się do dymisyi. 
Do tak stanowczego i brzemiennego w następstwa 
postanowienia nie mogła go powzięta w parlamen
cie uchwała nakłonić, boć książę kanclerz osten
tacyjnie w ostatnich latach, od czasu zawartego 
sojuszu z liberałami, popierał z zamiłowaniem 
wszystko, co nibyto zmierzało do postępu. Ale 
nakłoniły go do tego okoliczności poboczne, a głó
wnie ta okoliczność, iż uchwala owa wniesiona zo
stała przy sposobności uwięzienia jednego z człon
ków katolickiej frakcyi. Otóż w Berlinie mówiono 
głośno o tém zazaz po uwięzieniu posła Majunke, 
że miał on zamiar, z którym się bynajmniéj nie 
taił, odpowiedzieć w parlamencie energicznie i wy
czerpująco na obelgę ciśnioną przez księcia kan
clerza w twarz frakcyi centrum na posiedzeniu 
z dnia 4 grudnia; dodawano nawet, że poseł ów 
z przysposobioną już ku temu mową udawał się 
właśnie na posiedzenie parlamentu, kiedy go do
sięgła wszechpotężna ręka i osadziła za kratami 
więziennemi w Plótzensee. Że się parlament nie
miecki śmiał oprzeć temu, aby na przyszłość 
przynajmniej podobne niespodzianki nie spotykały 
jego członków, już mogło pogniewać męża, nie przy
zwyczajonego do jakiegokolwiek oporu. Lecz spotęgo
wać musiała do najwyższego stopnia gniew jego ta 
okoliczność, iż za wnioskiem posła Hoverbecka gło
sowała część niemała stronnictwa, które dotych
czas nie poważyło się jeszcze oponować swemu mi
strzowi i panu: część stronnictwa narodowo-libe- 
ralnego. Ksążę Bismarck ma to sobie tak tłóma- 
czyć, jakby część owa liberałów w tym przypadku 
wzięła była przeciw niemu stronę za frakcyą cen
trum. Już zatóm przed wczorajszóm, powtórnćm 
głosowaniem nad wnioskiem owym roznosili bliżsi 
zwolennicy księcia wiadomość pomiędzy członkami 
parlamentu, żc kanclerz miał oświadczyć, iż czuje 
się znużonym, zmęczonym i że z taką chwiejną wię
kszością parlamentarną trudno jest nadal rządzić. 
Obok powyższych pogłosek utrzymywały się inne, 
wręcz przeciwne, twierdzące, że książę kanclerz 
pozostanie wprawdzie w urzędzie, lecz że każdej 
chwili można się spodziewać rozwiązania parla- 

Przyznać musimy,

pomiędzy liberałami i ultramontanami, czasem 
nawet Francuz zrozpaczony o odrodzeniu swojéj 
ojczyzny nie potrzebuje zazdrościć jéj nieprzyja
ciołom politycznym wewnętrznych stosunków. Spo
kojny temperament niemiecki znikł gdzieś bez 
śladu w téj walce, a namiętność wybucha zwła 
szcza w ostatnich czasach na sposób francuski 
albo hiszpański. Jeżeli parlament niemiecki
podczas słynnego starcia pomiędzy ks. Bismarckiem, 
a stronnictwem centrum, stał się podobnym do 
francuskiego Zgromadzenia narodowego, to w po
zaparlamentarnej walce gwałtowność niemiecka 
przewyższyła już może francuską krewkość. Nie 
ma pewnie pod słońcem dwóch stronnictw tak 
sprzecznych ze sobą, tak oddalonych od siebie tra- 
dycyą i dzisiejszemij dążnościami politycznemi, jak 
bonapartyści i republikanie, a przecież nawet 
w chwili, gdy bonapartysta kijem znieważył Gam- 
bettę, walka dziennikarska nie posunęła się tak daleko, 
jak dziś w Niemczech. Republikanie i bonapar
tyści nie przebierali w zarzutach i rekryminaćyach, 
ale ani pierwsi, ani drudzy zdrady kraju i konspi
racji z wrogami sobie nie zarzucali. W Niem
czech zaś zarzuty takie powtarzają się co
dziennie.“

W francuskiém Zgromadzeniu narodo- 
wém przyjęto w trzeeiém czytaniu prawo tyczące 
się obowiązku do służby wojskowej tych synów 
cudzoziemców, którzy się rodzili w Francyi. W dal
szym przebiegu posiedzenia wniósł deputowany 
Henri Martin z lewicy o to, by drugich rozpraw 
nad projektem do prawa, tyczącego się wolności 
nauczania przy zakładach naukowych nie stawiać 
na porządek dzienny najbliższego posiedzenia, po
nieważ zamierza on wnieść przeciwny projekt do 
prawa. Przy głosowaniu nad wnioskiem tym nie po
parła lewica swego członka, bo powstrzymała się 
od głosowania, przez co nie znalazła się dostate
czna liczba oddanych głosów. — Paryski Monde 
zwraca w bardzo energicznym artykule z powodu 
świeżych prześladowań chrześcian w Turcyi uwagę 
mocarstw, podpisanych pod paryskim traktatem 
pokoju, na postanowienia tegoż traktatu.

O ostatniém przesileniu gabinetowém wBia- 
łogrodzie serbskim nadchodzą ciągle 
świeże szczegóły. Przedewszystkićm pokazuje się, 
że przesilenie to nie było w kolach rządowych 
niespodzianką, lecz wypadkiem z góry przewidzia
nym. Minister-prezydent Marinowicz nie krył się 
z tém, że stanowisko jego jest zacbwianém i dla 
tego tak spiesznie podał prośbę o dymisją, cho
ciaż mógł nawet pozostać u steru nadal bez ubli
żenia prawidłom parlamentarnego postępowania. 
Dymisja Marinowicza jest-w każdym razie tryum
fem téj rucbliwéj i przebiegléj frakcyi, która z po
dróży ks. Milana do Stambułu wysnuła świeżo sku
teczne argumenta do. agitacji na rzecz swoich ma
rzeń o „Sardynii poludniowo-slowiaúskiéj.“ Że na 
upadku Marinowicza straciła najwięcćj Austrya, 
tego niepodobna zaprzeczyć. Wprawdzie nowy 
minister - prezydent Zumicz bynajmfliéj nie hol 
duje uprzedzeniom ku austryackiéj monarchii 
i nie myśli o porzuceniu umiarkowanego kierunku 
polityki serbskiéj, ale ostatecznie już sam fakt po
wołania go do steru w chwili obecnéj dowodzi, że 

' bliższym jest żywiołów mających teraz przewagę 
niż Marinowicz. Jeden z korespondentów biało- 
grodzkich wyraża obawę, że nowy system rządowy 
stawiać będzie trudności zbliżeniu się Austryi do 
Serbii na polu handlowych i finansowych stósunków. 
Jeżeli się zważy na przysługę, jaką oddała austrya- 
cka polityka samodzielności księstwa serbskiego 
w sprawie zawierania traktatów handlowych, to 
niepodobna uwierzyć, aby nowy gabinet w Bialo-

siało wobec nas na nowo eię w tym kierunku wylegity 
mować; nie mamy najmniejszego powodu użyć naszego 
prawa ekskluzyi na niekorzyść stronnictwa Bonapartystów 
i dla tego nie należy nam też niczego przedsiębrać, coby 
s ronnictwo to mogło osłabić, zaszkodzić mu w oczach 
narodu lub stanowisko utrudnić. Gdybyśmy zaś, zanieds 

•ljąc naszój powściągliwości, wzięli stronę tój partyi, 
'-bei cl i ją popierać, wywarłoby to" niezawodnie powyżój 

oznaczony skutek. — Z tego punktu zapatrywania proszę 
także zważać na to, co wyraziłem w mym osobnym res
krypcie odnoszącym się do marszałka Bazainea.

(podp.) Bismarck.

mentu. Przyznać musimy, że nam się druga ta 
wersya nierównie zdaje prawdopodobniejszą, bonie ,„v
wierzymy w to, żeby żelazny książę do tego już grodzie miał powziąć krok takJniepolityczny 
stopnia był syt sławy i nieograniczonej niemal 1 • i j j

władzy, którą dzierży. To tćż i berlińska Post,
która zwykle dobrze jest powiadomiona o zamia
rach księcia kanclerza, wypowiada nadzieję, że nie 
powziął on jeszcze stanowczego
względem dymisyi, a przynajmniój, że niebezpie- ■ 
czeństwo nie jest jeszcze tak bliskićm. - W ka-! 
żdym razie korzysta książę jeszcze z czasu i z owćj 
nieograniczonej władzy, by obelgę, zadaną stron-: 
nictwu centrum na posiedzeniu parlamentowóm, i 
w innói formie i na innśj powtórzyć drodze: ■ 
Reićhs-Anzeiger parafrazuje w ;ajświeższym ! 
numerze twierdzenie owe kanclerza, że Kullmann 
w. rozmowie z nim nazwał stronnictwo centrum 
s w o j ć m stronnictwem i grozi w razie, gdyby 
„prowokacye“ prasy katolickiej nieustały, dalszemi 
rewelacjami. W każdym razie mieliśmy słuszność, 
twierdząc wczoraj na tćm miejscu, że pod wzglę
dem polityki wewnętrznć:, nie mniej jak zewnę
trznej niemieckiej, według słów Hamleta „jakaś 
zgnilizna daje się czuć w państwie duóskićm“ 
a urzędowa Gazeta Lwowska zupełną ma słu
szność, skoro pisze o niezdrowych stosunkach, że 
„patrząc na walkę toczącą się w Niemczech

Z dokumentów odczytanych w procesie 
postanowienia ■ A r n i m a podajemy na zakończenie jeszcze :

I.

hr.

kg. kanclerza pod datą 
Maja 1872 na jedno ze 
Arnima.

Odpowiedź 
Berlin dnia 12 
sprawozdań hr.

Waszej Ekscelencyi sprawozdanie pod No. 70 
z dnia 6 bieżącego miesiąca o położeniu i widokach 
stronnictw w Francyi w wysokim stopniu mię zajęły.

Zamieszczone w niem spostrzeżenia potwierdzają li 
czego się także z innej strony za pomocą doniesień pry 
watnyeh dowiaduję, że książęta Orleańscy, mianowicie 
przez zachowanie sw-e w sprawach pieniężnych coraz 
więcój na znaczeniu w Francyi tracą i zgadzam się 
z Waszą Ekscelencją na to, że Niemcy nie mają żadnego 
powodu życzyć sobie ich dojścia do rządu, że owszem 
pomiędzy różnemi stronnictwami walćzącemi o władzę, 
prawdopodobnie cesarstwo bonapartystowskie iest tem 
stronnictwem, po któróm się jeszcze najprędzej można 
spodziewać znośnego stósnnku pomiędzy Niemcami 
a Francyą. Pierwszćm naszćm zadaniem pozostaje oczy 
wiście zawsze jeszcze popieranie obecnego (Tbiers’owego 
rządu tak długo, dopókąd tenże przedstawia dla nas re 

lojalnyprezentacją woli wykonania warunków pokoju w loj 
sposób. Cokolwiek po tym rządzie nastąpi, będzie mw

II.
prawozdanie hr. Arnima, wystósowane 

wprost do cesarza:
Paryż, dnia 11 kwietnia 1874. 

Nąjmiłościwszy Panie!
Chociaż jest rzeczą zbyteczną zdawać sprawę o za

dowoleniu, jakie tutaj wywołały trudności, na które na
potyka Cesarski rząd w kwestyi wojskowéj, nie pominę 
ednak milczeniem, że znany pułkownik Samuel nie da

wno wypowiedział zdanie, jak trudną do uwierzenia i do 
zrozumienia jest opozycya w tój sprawie pewnéj frakcyi 
parlamentu. Właśnie przez to, że armia po wszystkie 
cz&sy — o ile tego wyrażenia użyć się godzi — pod 
względem organizacyi i siły jest upewnioną, utrzymują 
Niemcy przewagę nad wszystkiemi innemi narodami.
W każdym razie jest to objawem zastanawiającym, że 
we Francyi, gdzie armia całą swą sławę utraciła, nikt 
nie pomysii o tém, by podkopywać jćj i stytneye, pod
czas gdy w Niemezećb, które armii wszystko zawdzię
czają, właśnie na tóm polu poważa się opozycya wystę
pować przeciw jéj sile i trwałości organizacyi.

Nie podlega dla mnie żadnój wątpliwości, że we 
Francyi żadna z osobistości, powołanych na teraz albo 
na przyszłość do rządzenia krajem, nie uważa wojny 

N emcami w najbliższych latach za podobną albo na- 
we-t pożądaną. A przecież rezygnacya ta, wywołana zo
stała jedynie’tóm przekonaniem, że Franeya potrzebuje 
dłuższego czasu, by z niemiecką armią, jeśli pozo
stała u niej irkierka rozsądku, w nowe mogła się puścić 
zapasy.

Lecz, skoroby tylko mogło tutaj ustanowić się zda
nie. że niemiecka armia po kilku latach m -głaby mniój 
stać się groźną, przyjdą tutaj całkiem inne czynniki przy 
późniejszych kombinacyach do przewa<i. Głównóm przeto 
zadaniem, zdaje mi się. na tym utrzymzć się stopniu, by 
Francuzi nie przestawali bać się wojny z Niemcami. Bo- 
ażń ta jest teraz u nich przeważnie panującą i sądzę, 

ze w obecnéj chwili w wyższym jeszcze stopniu byłoby 
niepodobnóm dla nich do wojny się zdecydować, niz klę
ska ich byłaby pewną.

Gdyby zaś w Niemczech doznała poluźnienia ma
china ta, za pemocą którój według przyjętego tutaj pe
wnika potężna armia niemiecka mogłaby być przerzucona 
w kilku dńiaeh pod mury Paryża, wnetby się zmieniła 
fizyognoraia narodu franenzkiego, a skoroby tylko zamiar 
wypowiedzenia wojny nie równał się wybuchowi naro
dowego szaleństwa, trzebaby sio niezwłocznie oblirzsć 

nieobliczom lekkomyślnością Francuzów.
Wszystko, com powiedział powyżój, jest zbyt o' le- 

panóm i nieodważyłbym się przedstawiać tego najuniże- 
niéj Waszój Cesarskiój Mości, gdybym nie nważsł, że 
zdarzają się ludzie, dla których nauki najświeższój prze
szłości wcale nie były naukami.

Jest jeszcze jedna rzecz godna zastanowienia, która 
nie jejit tak powszechnie znana:

Francyą rządzą w obecnéj chwili osoby, które poli
tyczną swą szkołę rozpoczęły za monarchii lipcowój, na
stępnie podczas 20 lat skazane zostały na bezczynność i 
mniój lub więcój — pod politycznym względem — żyły 
niejako jak emigranci. Teraz te same osoby stanęły, przez 
zmienne koleje dziejowe i nie nauczywszy się wiele, na 
czele stronnictwa, którego latoroślami były, kiedy Ludwik 
Filip tron postr.dał. Z niemi połączono są osoby, któ
rych polityczne wspomnienia bezpośrednio odnoszą się do 
czasu, kiedy ojcowie ich w roku 1830 przestali należeć 
do „classes dirigeantes,“

Wszyscy — z wyjątkiem książę Dec&zes — są 
prawdopodobnie bardzo zacnymi ludźmi, lecz niezawo
dnie zupełnie niezdatnymi do wszelkich spraw rządowych. 
Liczą oni w przecięciu pomiędzy 55 a 65 lat i można 
przypuścić, że po niedługim czasie, częścią wskutek wła- 
snój niedojrzałości, częścią w braku sił młodzieńczych 
staną się ofiarą szerzącego się coraz rozkładu.

Gęlyby miano przywrócić cesarstwo ped Napoleo
nem IV, wtedy nie znajdzie ono już podporv ze Btrony 
starszych sług cesarstwa. Rouher, Fleury, Grammont i 
inni mężowie mogą wprawdzie jeszcze rościć pretensye 
do zyskownych posad, rzeczywistój przysługi jednak po 
nich spodziewać się nie można.

Pomiędzy starymi z.-rzybiałymi sługami cesa
rza Napoleona III, a młodszymi jege zwolennikami 
braknie kontyngeosu z klas pomiędzy 45 a 55 rokiem 
życia. Zatóm i empire ograniczone jest jedynie na 
młodszych lndzi.

Tak samo się rzecz ma z rzeeząpospolitą. Jeśli 
Gambetta chce rządzić, wtedy musi się zwrócić do mło
dych pomiędzy swóm stronnictwem.

Pomimo, że niechcialbym być fałszywym prorokiem, 
śmiałbym jednak przypuścić, jako rzecz nader prawdopo
dobną, że po 5 lub 10 latach z osobistości obecnie wpływo 
wych nikt już nie pozostanie przy życiu, a przynajmniój 
przy wpływie politycznym. Wtenczas znajdziemy się 
wohec generacji mężów stanu, dla których klęski Francji 
z roku 1870 nie będą przedstawiały nauki, lecz tylko 
powód do pogardzania politykami, których zastąpić zo
stali powołani. W armii zachodzi całkiem podobny stó 
sunek.

Przy pytaniu, w jaki sposób Franeya po kilku la» 
tach będzie sądziła o wojnie i o pokojn, mniejszój będzie 
wagi zdanie dzisiejszych polityków, niż charaktery, am-. 
bieye, talenta i tradycye rodzinne ludzi młodszego poko
lenia, którzy po kilku latach staną u steru. O tóm zaś 
nie może zachodzić najmniejsza wątpliwość, że pokolenie 
to, którego młodsi bracia jako volontaires d’un an będf 
służyli w wojsku i w wojskowości zagustują, uważać 
będą obliczenie 1 zmierzenie się z Niemcami jako zada 
nie, do którego rozwiązania generacya ta będzie po
wołaną.

Waszój Cesarskiój Mości itd.
(podp.) Amin.

Wczoraj został uwięziony w Wągrówcu 
ks. dziekan Ryński z Gołańczy, ponieważ od
mówił wszelkich zeznań co do Delegata Apo
stolskiego. __________

Odbieramy list natępujący:
Rzeczą jest widoczną, że liczba kapłanów czy to 

osadzenych po więzieniach czy też wygnanych, z dniem 
każdym zwiększać się będzie. Ci wszyscy zasługują na 
to, by o nich pamiętała reszta kapłanów, dotąd swobody 
i wolności zażywająca, również obywatele świeccy.

W niektórych dekanatach powzięto uchwały, by 
kapłanów koudekanalnych, potrzebujących pomocy, wspie
rać i ratować. Dobra to rzecz, ale nie wystarczająca. 
Tam zaś, gdzie dekanaty czegoś podobnego nie uczyniły, 
kapłani zwłaszcza młodsi odsiadujący więzienie utrzy
mują się albo z ofiar dobroczynnych osób pojedynczych, 
albo z zasiłków, o które starać się i pukać trzeba. Nie 
miło to prosić i kwestować ile, że nie zawsze uzyska 
się o co prosi. Sądzę, że jest obowiązkiem każdego 
dobrze myślącego nieść pomoc kapłanom, co cierpią dla 
sprawy Kościoła. Nawet niejeden proboszcz, choćby 
miał na pewien czas za co życ w więzieniu, oglądać się 
musi na to, że się zasoby jego skończą.

Na tćm przerywamy list, któryśmy odebrali, 
dla tego, że szanowny nasz korespondent pod ko
niec swego pisma podaje plan możebnćj organi
zacyi składek.

P dobnych rzeczy dziś publicznie traktować 
nie można.

O konieczności ofiar tak ze strony ducho
wnych jak i świeckich pisaliśmy już dawniej 
i jesteśmy przekonani, że przy dobrćj woli, która 
jest widoczna i dotykalna, u bardzo znacznej 
liczby osób sposoby praktyczne się znajdy.

Szanowny ks. Hermański, proboszcz 
z Golini, nadsyła nam odpis oświadczenia, jakie 
p. v Massenbach pod datą 15 b. m. przesłał. 
Obszerne to pismo zawiera długi wywód o bos- 
kićm pochodzeniu kapłaństwa i o znaczeniu urzę
du kapłańskiego, oraz tłóroaczenie słów pisma św.: 
„Oddajcie cesarzowi co cesarskiego; a Bogu co 
Boskiego.“

Wszystkiego drukować nam nie podobna, po- 
przestajemy więc na zamieszczeniu początku i koń
ca argumentacyi, którą ks. Hermański zaadresował 
„do Wielmożnego Pana v. Massenbach w Po
znaniu.“

Oto W3tęp, przedstawiający o co chodzi.
Wielmożay Pai wezwałeś mię pod dniem 14 sierp« 

r. b. No 389/74, abym żądał od Ciebie upoważnienia 
do czynności abluicyjnej mesznego z dominium Golinia 
i obowiązku odprawiania odpustu, które dawuo od wła- 
ściwój Władzy kolegium kościelne w Golini prawomoc
nie wydane posiada, a które dziś niepotrzebne, bo pro- 
wokacya przez Wielmożnego Pana P. Zakrzewskiego 
cofnięta |i przez kolegium kościelne,^"jako korzystna 
przyjęta.

Następnie żądasz, abym Ci pieniądze przesłał do 
uchylenia ich z obiega publicznego, których nie ma, ani 
nie będzie; Bie deklarując się zwrócenia ich, na cel im 
przeznaczony i niedokomentnjąc tego oddaniem pienię
dzy 1047 talarów, przesłanych przezemn ie Prześwietnemu 
Konsystorzowi Jeueralnemu Arcybiskupiemu w Poznanin 
pod dniem 23 maja rb. dla zakupienia za nie listów ze. 
stawnych procent’ przynoszących i uchylenia ich z obie
gu publicznego, a których podłng kursu ówczesnego, 
powinno być około 1100 talarów. Pieniądze te są wła
snością probostwa i kościoła katolickiego w Golini, za 
odstąpioną rolę pod kolój żelazną oleśnicko-gnieźnieńską, 
od których procent należy się każdoctesnemu probosz= 
czowi w Golni; obecnie prawnie mnie.

Tak dłngie bowiem milczenie pozwala mi się 
zapytać, gdzie się te pieniądze obracają? czy się procen
tują? czemu nie są zwrócone do Golini do aserwacyi? 
bo dotąd ja nie wiem o prawie, któreby upoważniało 
zatrzymywać własność kościoła i probostwa Golini, bez 
zabezpieczenia i jćj deklaracji.

Powtóre niedokomentnjąc zwrotem hypotecznych 
dokumentów na talarów 1000 wypożyczonych na gospo
darstwo w Borzęcicach, przesłanych Prześwietnemu Kon- 

storzowi pod datą 28 maja i datą 10 czerwca r. b. do 
o. 773 3 No. 2. — Pieniądze bowiem wierzycielowi 

wręczone zostały za radą sądu, jako prawomocnie zabez
pieczone i dla tego, żeby uniknąć z jednój strony szkód 
wyniknąć mogących dla pożyczającego i niepotrzebnych 
procesów dla kościoła. Pieniądze te wszystkie są na 
msze święte, które za procent od nich obowiązany od
prawiać każdoczasowy proboszcz w Golini na intencją 
legatorów. A w końcu żądasz jakićjś obietnicy, cbeąc 
mnie pod zasłoną materyalną namówić do zaparcia się 
wiary. —- Mnie nie przystoi używać wyrażeń dwuznacz
nych, zaciemnionych, lub wybiegów: ale jak kapłana 
katolickiego jest obowiązkiem, bez myśli obrazy kogokol
wiek, wypowiedzieć i wyznać czystą, jasną, nie dwuzna
czną, religijną prawdę.

Ks. Hermański tak kończy rzecz swoję:
Nic więc nie zrobią żadne zakazy, prześladowania, 

ani więzienia, ani męki i śmierć. Przynoszą tylko dla 
prześladowanych: sławę, tryumf, zbawienie i świętość na 
wieki,a dla przeciwników pohańbienie, wstyd, złość, zem
stę, ostatecznie wieczną zgubę, potępienie wieczne, czyli 
odrzucenie od Boga na wieki. „Cóż mi z tego przyj
dzie, chociażbym cały świat zyskał, a duszę strar.ł?*

Powiesz może Wielmożny Pan, że to tylko o pie
niądze chodzi, a nie o wiarę. Tak o pieniądze i zboże; 
ale te pieniądze i zboże do Boga należą, to jest ofiara 
Bogu przez praojców naszych darowana,' a co się Bogu 
ofiaruje, do Boga należy i to jest wiara, bo wszystkie 
narody świata chcą 1 czynią jakąś cześć Bogn, przet 
ofiary, choćby fałszywemu. Wielmożny Pan Bogiem ni*
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jesteś, aai od Boga wybrany i posłany, abyś odbiera) 
ofiarę Boską: tylko są do tego wybrani, posłani i uama- 
SECzeni Biskupi i kapłani. Kościół ma tylko prawo do 
ofiar Boskich; więc też W. Pana wezwań niesprawiedli
wych, sprzeciwiających się woli i prawu Bożemu, uznać 
nie mogę i nie uz"n»ję, żadnych obietnic aie uczynię, ani 
uczynić nie mogę.

Mam Ordynaryusza Arcybiskupa i wszystkich pra
wnie postawionych, ale komisarza żadnego cywilnego, 
nawet gdyby był księdzem, nawet Biskupem zkąd przy
byłym, uznać nie mogę i nie uznaję, ani żadnych, powta
rzam, obietnic uczynić nie mogę i nie uczynię, boby to 
było zaparcie się wiary. A ja 60 lat liczący, wierny tćj 
świętćj Wierze, gdybym krok odstąpił, nie honor, ale 
pohańbienie nawet od samego Wgo Pana odniósłbym. 
Nie uznaję Wgo Pana żadnym komisarzem arcybiskupim, 
bo uznać nie mogę, żadnych obietnic nie uczynię i ża
dnych z Wnyra Panem pod względem religijnym nie 
wolno mi prowadzić korespondencyi i takowych tćż od 
dziś prowadzić nie będę z nikim dopóty, dopóki Arcy
biskup i Konsystorz nie będzie funlrcyonowae^w pełni 
swej władzy. A gdy ta władza kościelna będzie w pełni 
swojćj władzy, tedy choeiażby tam byt jaki komisarz 
rządowy, to wtenczas mojego sumienia i wiary nie bę
dzie dotyczyć, bo wiem, źe prawdziwy Biskup i Konsy 
storz trzymać się będą zasad Wiary i woli Bożćj, a' zatćra 
sprawiedliwości.

Wyznam nawet przed Wnym Panem, że gdyby 
Arcybiskup lub Konsystorz odstąpił od zasad wiary Be
że)' i prawdziwego Kościoła katolickiego, co jest niepo
dobieństwem, tak samo, iak Wmn Panu, odmówiłbym im 
posłuszeństwa.

Nie lękam się wszystkich srogości prześladowania, 
jakie się obecnie dzieje, bo się trzymam słów Jezusa 
Chrystnsa: »Nie lękajcie się tych, co zabija ciało, ale 
duszy zabić nie mogą: ale bójeie się tego,"łttóry i ciało 
i duszę posłać może do piekła.*

Nie rozwodząc się obszernićj, lecz tylko powyższe 
dokumenta dając »a podstawę, upraszam W. Pana o uwol
nienie mnie na później od wszelkići korespondencyi 
i zaczepek.

. względem cywilnym rządowym nikt mi zarzu
cić nie może, abym nie wypełniał kiedy należących obo-
wiąsków.

Ja przysiągłem Bogn wierność aż na wieki nieod- 
stępowae wiary świętćj katolickiej przy chrzcie i tę 
przys:ęgę, odbierając namaszczenie kapłańskie, przez 
powołanie Boskie i posłannictwo, potwierdziłem i wzmo
cniłem. I tćj dochować cheę i pragnę na wieki, aby 
otrzymać zbawienie wieczne. Wcale mię to nie mięsza, 
że tam ktoś odstępuje i jest słabój wiary, lecz ubolewam 
nad tera i proszę Boga e poprawę i nawrócenie tako
wych, czego tćż W< Panu z serca życzę. Zostająozwin 
nćm uszanowaniem

Ks. J. Hermański.
Każdy katolik uszanuje uczucie i przekona

nie zacnego proboszcza z Golini. Bądź co bądź 
pozwolimy sobie uczynić tę uwagę, że byłoby rzęs 
czą korzystniejszą, gdyby wszyscy kapłani jednćj 
trzymali się praktyki i w pisma się nie wdawali.

List pasterski Na j prze w. ks. Me 
tropolity Sembratowicza, zabrania
jący samowolnego wydajania się 
księży do dyecezyi chełmskićj, o któ
rym wczoraj wspomnieliśmy, brzmi w przekładzie 
polskim:

Jozef Sembratowiez, 
z Bożego zmiłowania i św. Stolicy Apostolskiśj ła
ski Metropolita Halicki, Arcybiskup Lwowski, 
Biskup Kamieniecki, asystent tronu Jego Świąto

bliwości itd.
Przewielebnemu Duchowieństwu świeckiemu i za
konnemu naszćj Archidyecezyi pokój w Panu i na

sze Arcypasterskie błogosławieństwo.
Pilnując i strzegąc z obowiązku naszego 

Arcypasterskiego praw kościelnych i porządku ko
ścielnego, spostrzegliśmy z bólem serca, że nie
którzy kapłani świeccy i zakonni wydalili się do 
zagranicznej dyecezyi Chełmskićj, nie uzyskawszy 
na to piśmiennego zezwolenia (hramoty witpu- 
stytelnoi).

Postępowanie takie wielce obciąża ich sumie
nie, jako uwłaczające przysiędze każdego dusz 
pasterza i prawom kościelnym. Przy ordynacyi 
składa każdy, nim otrzyma święcenie kapłańskie, 
przysięgę, w którćj zawierają się słowa: „Przysię-
gam, że Kościoła i probostwa, które mi poruczone 
zostanie, aż do końca żywota mojego nie opuszczę, 
owszćm w każdym wypadku pilnować będę i do 
innćj parochii ani tćż dyecezyi nie przeniosę się, 
nie otrzymawszy na to pasterskiego zezwolenia.“ 
Otóż przeniesienie się do obcćj dyecezyi bez po
zwolenia biskupiego, bez pisma uwalniającego, 
sprzeciwia się pomienionćj przysiędze i jest oczy- 
wistćrn przewinieniem, wielce sumienie obciążają- 
cćm, gdyż nadweręża solenną przysięgę. Są 
ustawy kościelne, na których opiera się obowiązek 
dotrzymania tćj przysięgi, a te ustawy wyraźnie 
zabraniają: a) przyłączenia się do innćj dyecezyi 
bez piśmiennego zezwolenia swego Ordynariatu, 
i b) przyjęcia samowolnie uchodzącego kapłana do 
obcćj dyecezyi i przypuszczenia go do sprawowa
nia funkcyi kapłańskich. Te ustawy kościelne po
chodzą z pierwszych wieków chrześciaństwa, a po
zbawiają kapłanów tak bezprawnie postępujących 
stopnia kapłańskiego (Kanon apost. 15. Sobór 
Arelat. r. 22. Sob. Truł. Kan. 17) wykluczają 
z łona Kościoła (Kan. 16. Sob. Nic I) i inne kary 
stanowią. Nawet na biskupów, którzy takich księży 
do dyecezyi przyjmują i tak do niezgody przyczy
niają się, stanowią prawa kościelne karę wyklu
czenia z Kościoła (Kan. apost. 16). Przeto upo
minamy podwładnych nam kapłanów, by, zważywszy 
wspomnianą przysięgę i powołane powyżćj prawa 
kościelne, szczerze je sobie wzięli do serca i su
miennie ich przestrzegali; wszystkich zaś, którzy 
bezprawnie naszę archidyecezyą metrop. opuścili, 
niniejszćm pismem wzywamy, by w przeciągu dzie
sięciu miesięcy powrócili z dyecezyi Chełmskićj, 
w przeciwnym razie na mocy przytoczonych ustaw 
kościelnych mają się uważać za pozbawionych sto
pnia kapłańskiego i z Kościoła wykluczonych. To 
cośmy powiedzieli, powinno tćm głębićj poruszyć 
serca naszych kapłanów archidyecezalnych, gdy 
zważą:

a) że prawnie ustanowiony Biskup Chełmski, 
Najprzewielebniejszy ks. Michał Kuziemski, był 
zniewolony tę dyecezyą swoję opuścić,

b) że dla tego my nie możemy żadnemu ka
płanowi naszćj archidyecezyi dać pisma uwalniają
cego, nie znajdując w rzeczonćj dyecezyi prawnie 
wprowadzonego Biskupa ani prawnego jćj zawia-'

dowcy, któryby mógł na mocy pisma naszego przez kilkanaście 
uwalniającego kapłana prawnie przyjąć, i słysząc urzucono, chociaż 
o niebezpieczeństwie, jakie tam wierze katolickiej były ukończone.
zagraża, która to kat. wiara, jako jedynie zbawia- i Zaprojektowana żwirówka z Czarnkowa do 
jąca, jest najwyższćm dobrem ludzi, nam przez J Wielenia zdaje się napotykać na trudności; sły- 
pobożnych przodków naszych przekazanćm. Na szymy, że komisya zajmująca się odnośną sprawą 
uwagę zasługuje jeszcze i ta okoliczność, że nie- i znowu się ma zebrać, by nad przeprowadzeniem 
porządek wywołany przez samowładne przechodzę-: projektu się naradzić. Ze znanćj energii naszego 
nie kapłanów jednćj dyecezyi do drugiej, a który j landrata godzi się wnosić, że rzecz nie pójdzie 
usunąć jest naszym arcypasterskim obowiązkiem, w odwłokę.
staje się powodem wielkiego zgorszenia i zamie

bowiem tygodni bodaj 1 */2 kil. 
prace przedwstępne dawno już

szania między klerem obu dyecezyi, „a biada czło
wiekowi onerau, przez którego zgorszenie przy
chodzi“ (Mat. 18. 7).

Mając tak ważne przyczyny do napisania ni
niejszego listu pasterskiego,' nie uwzględniamy 
wcale uniewinnienia, które samo w sobie bardzo 
jest poziome, powołującego się na lepszą dotacyą 
duchowieństwa w dyecezyi chełmskićj, ponieważ 
także dotacya duchowieństwa w naszych tutejszo- 
krajowych dyecezyach zwróciła na siebie uwagę 
wys. c. k. rządu i wywołała zamiar jćj ulepszenia. 
Na ostatek odzywamy się do serc waszych, Naj
milsi , słowy apostoła Pawła: „Bądźcie posłuszni 
przełożonym waszym i bądźcie im poddani. Albo
wiem oni czują, jako którzy za dnsze wasze liczbę 
oddać mają. Aby to z weselem czynili, a nie 
wzdychając: bo to wam niepożyteczno.“ (Hebr 
XIII. 17).

Łaska Pana naszego Jezusa Chrystusa z wami 
wszystkimi. Amen. (Obj. 22. 21).

Dan we Lwowie przy Archikatedrze naszćj 
św. Jerzego dnia 18 (25) Oct. 1874.

Józef, Metropolita*).

*) Dl# dokładniejszego zrozumienia powyższego 
listu pasterskiego, podajemy w dosłownćm brzmieniu za
cytowane tam ustępy kanonów kościelnych.

Canon apost. 15. Si quis Presbyter, ant Diá
conos, aut qnicunque tandem de Clericorum consortio, 
relicta parochia sua in aliam concesserit, et oranino trans« 
migratione facta, praeter voluntatem sui Episeopi in alia 
parochia moram traierit; hunc jubemus, ne porro in mi
nisterio publ'co sit Ecclesiae, maxime si accersente ipsum 
Episcopo ejus redire contemnat, perverso illic ordine per- 
eeverans: ut laicns tarnen ibi locornm in communiouem 
admittitur.

Canon apoat. 16. Quod si Episcopns ad 
qa«m accesserint, pro nihilo reputata vacationis a mini 
sterio Ecclesiastico poena, quae contra eos definita est, 
ipsos ut clericos susceperit; a communione excludatnr, 
ut perversi ordinis magister.

Synod. Trull, c 17. Quoniam diversarum 
Eoclesiarum Clerici suas, in quibus ordinati sunt, Ecole- 
8ias relinquentes, ad alios concurrunt Episcopos, et igno 
rante Episcopo proprio in alienis constituuntur Ecclesiis... 
praecipimus amodo. ut nullus Clericorum omnino, in quo 
eunqne gradu sit, licentiam habeat, sine dimissoriis litte 
ris sui Episcopi in altera constituí Ecclesia. Qui vero 
hoc amodo non observaverit, ad opprobrium ejus, qui or- 
dinaverit eum, deponatur tam ipse, quam qui eum sine 
ratione susceperit (C. XXI. Q. II. quoniam c. 2).

Concil. Ni caen. c. 16. Si qui vero sine re- 
spectu agentes, et timorem Dei ante oculos non haben 
tes, ñeque ecclesiastics statuta cnstodientes, recesserint 
ab Ecclesia ana, give Presbyter sive Diaconus, vel in 
quocunque ecclesiastico ordinê positi fuerint, bi non de 
bent suscipi in alia Ecclesia, sed cum omni necessitate 
cogantur, ut redeant ad Ecclesiam suam. Quodsi perman- 
serint, excomtnunicari eos oportet. Si qni vero c. 23. 
C. VII. 9. 12).

KOPFS PONDEfVCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z Czarnkówskiego, 16 grudnia. 
(Ks. dziekan Lewandowski. — Wiadomości bieżące).

Jak już dawnićj doniósłem, stawał ks. dzie
kan Lewandowski z Lubasza w sądowćj de- 
putacyi w Czarnkowie w sprawie Delegata apo
stolskiego resp. pięciu onych punktów i zażądanćj 
przysięgi odmówił. Rządowi atoli spieszno, Dele
gata trzeba à tout prix wykryć, długie molesto
wanie i ciągłe zapozywanie przed sąd przyjdzie 
może w pomoc i twardych karków nagnie. Po 
dwóch tedy tygodniach, 5 grudnia, stanąć musiał 
ks. dziekan po raz drugi na terminie, a ponieważ 
okazał się upornym, wyrzeczono nań grzywnę 
25 tal. Nie dość na tćm; zapozywąją renitenta 
io raz trzeci na dzień 15 grudnia, grożąc zara
zem, że gdyby dobrowolnie w terminie nie stanął, 
irzemocą dostawiony będzie; dołączono do tego 
skromną przestrogę, że dalsze odmówienie przy
sięgi kosztować będzie 50 tal. lub więzieniem za- 
stąpionćm będzie. Odbył się tedy termin. W no
sząc z praktyki innych sądów w tćjże sprawie, nie 
mieliśmy już nadziei widziećgks. dziekana wolnym, 
atoli chwilowo Pan Bóg inaczćj zrządził. Ksiądz 
dziekan ponownie odmówił przysięgi, poczćm sę
dzia mu oświadczył, że sprawę do wyższćj odesłać 
musi instancyi. Jaka ztamtąd nadejdzie odpo
wiedź, można być przekonanym naprzód; illuzye 
niemożliwe.

Pan Massenbach pojmuje rzetelnie, na seryo 
swój „arcybiskupi“ urząd; od ks. dziekana zażą
dał, aby mu niezwłocznie nadesłał rachunki ko
ścielne, których niektórzy proboszczowie dotąd mu 
nie nadesłali — i więcćj, jak pewno, nie nadeślą.

Wyjąwszy ks. Arendta, którego sprawa jakoś 
przycichła, dekanat nasz jednę dotychczas liczy 
ofiarę; jest nią ks. Baraniecki z Czarnkowa, 
który 25 listopada opuścić musiał Czarnków, resp. 
cały obwód bydgoski, a ponieważ dobrowolnie 
ustąpić nie chciał, rychlutko, cichutko wywieziony 
został do Drezdenka, Przywiązanie ludu do swych 
kapłanów i tu się zadokumentowało, kilkunastu 
bowiem parafian wiejskich, znając stan finansowy 
ks. B., pogorszony bardzo wskutek praw majo
wych, na prędce pomiędzy sobą urządziło składkę, 
by ich kapłan przynajmnićj miał coś „na drogę.“

W niedzielę 13 grudnia nieszczęśliwy wyda
rzył się przypadek w sąsiednim Lubaszu; fornal 
wiozący wywar spadł z woza pod koło, które prze
jechawszy przez głowę, czaszkę na sztuki zdru
zgotało; śmierć nastąpiła natychmiast.

Tegoż samego dnia ubito w Lubaszu, i to 
blisko podwórza, olbrzymiego jelenia._ „ i mieszczoną została, jak donosi" V o s a i ■ e h e" Z t g,

Praca nad żwirówką, prowadzącą Z Cearn- ’ w budżecie ministerstwa oświecenia na rok 1875 pewna 
kowa do Wronek, żółwim postępuje krokiem; j gma jako dodatek rządowy. Prawno nrognlowaaio tćj

HLaląi, 16 grudnia 
(Co u nas słychać.)

(!) Donosić mi kalecie co u nas słychać. 
Wypełniam Wasze polecenie, lecz niczćm dobrćm 
z Wami podzielić się nie mogę. Właśnie miesiąc 
grudzień przypomina nam tćm dotkliwiej nasze 
sieroctwo, ponieważ w zeszłym grudniu obchodzi
liśmy wielką i rzadką uroczystość — 25 letni ju
bileusz naszego czcigodnego proboszcza ś. p. Fran
ciszka Ksawerego Huebnera, któremu wów
czas i nam parafianom życzyliśmy, ażeby ów dobry 
Pasterz jak najdłużćj zarządzał owczarnią, dla 
którćj tyle dobrego uczynił. Niestety stało się 
inaczćj. Owego dobrego Pasterza powołał Bóg do 
siebie, a pan Kennemann udzielił prezentę na pro 
bostwo w Książu kapłanowi, na którego Kościół 
rzucić musiał klątwę za jego niezgodne z prawami 
kościelneroi postępowanie. To tćż o pokarmie 
duchowym w kościele 'naszym parafialnym nie 
ma mowy Wierni, jak dawnićj, tak i teraz 
nie uczęszczają na świętokradzkie nabożeństwo 
do swego parafialnego kościoła i albo modlą 
się po domach, albo, chociaż to połączone jest 
z wielką niedogodnością, zwiedzają kościoły okoli
czne, w których się jeszcze nabożeństwo odbywa 
r i t e. I tak odpust św. Mikołaja, najgłówniejszy 
w parafii, przeminął bardzo smutnie. Większa 
część parafian pomodliła się gdzie w kąciku, inni 
poszli do kościołów okolicznych, a w kościele pa
rafialnym znalazło się zaledwie pięć psób na na
bożeństwie świętokradzkićm. Nawet organista, któ
ry dotąd przygrywał rpanu Kubeczakowi, odstąpił 
go jakoś; nie słyszymy przynajmnićj już od trzech 
tygodni organów, za to słychać w kościele śpiew 
kobiecy, zapewne tych kilku zbłąkanych, tworzą
cych otoczenie p. Kubeczaka. Tak samo przemi
nął dzień Niepokalanego Poczęcia Najwiętszćj Pan
ny Maryi. Nieszporów już p. Kubeczak nie od
prawia przynajmnićj nie w kościele, bo dzwonienia 
nie słyszymy. Roraty odbywają się także dopiero 
po godzinie ósmćj. Nieco więcćj uczestników na 
nabożeństwie swćm miał pan Kubeczak w dzień
jarmarczny, dnia 10 b. m., bo prócz dwóch żan
darmów przybyło kilku innych ciekawych przypa
trzeć się nabożeństwu p. K. Lecz i ci ciekawi 
długo w kościele nie wytrzymali. — Meszne pan 
Kubeczak ściąga przez egzekutorów, bo jak się 
zdaje, jest „bardzo punktualnym.“ Niektórzy tylko 

parafian, zawezwani piśmiennie a urzędownie, bo 
po niemiecku, dostawili sypkę dobrowolnie, za co 
tćż hojnie przez p. K. podejmowanymi byli, bo 
prócz wódki dostali jeszcze po cygarze. — Takie 
jest nasze położenie. Módlcie się za nas, aby Bóg
te smutne dla nas czasy zmienił!

Knryer miejscowy i prowincyonaliiy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył onegdai o 

godzinie 1 w południe przyjąć na prywatnćm posłucha
niu p. S i u z o A o k i, mianowanego nadzwyczajnym 
posłem i pełnomocnym ministrem przy cesarstwie nie- 
mieckićm.

* Wieczór jutrzejszy obfitym będzie dla naszćj pu
bliczności w umysłowe rozrywki. Najpierw o godzinie

będzie miał w Bazarze prelekcyą hr. Sierakowski; 
następnie o 7U odbędzie się na cel dobroczynny przed
stawienie amatorskie w teatrze Hildebrandowćj. które 
obiecuje bogatym programem rozweselić widzów ‘ Słynze- 
szeliśmy, że tak orkiestra jak chóry wybornie są wyćwi
czone pod kierownictwem p. Guniewicsa.

Na Wielkich Garbarach spadł onegdaj przed po
łudniem wyrobnik na ziemię w skutek krwiotoku i za
kończył natychmiast życie.

* Elew leśnictwa Schlichting z Dusznik, w powiecie 
szamotulskim, spotkał w boru trzech ludzi, zatrudnionych 
spuszczaniem drzewa. Kiedy na wezwanie jego, ażeby 
położyli siekiery i piły, zaczęli uciekać, wystrzeli! do nich 
dwa razy i jednego zranił tak niebezpiecznie, że tenże 
odniesione do down wkrótce nmarł.

* Na wczorajszem posiedzeniu reprezentantów mis- 
sta zgromadzenie zgodziło się na ustanowienie prowizo
rycznie na jeden rok mularza p. Schmidt z Skwie
rzyny jako inspektora miejskiego.

* Na Podgórnej ulicy przejechał wczoraj w południe 
wóz z węglami jednej z tutejszych fabryk syna fotografa

Lowenthala, zgniótł mu obie nogi i pokaleczył mu 
ręce i twarz. Koni, spłoszonych muzyką wojskową, nie 
mógł woźnica na spadzistćj drodze zatrzymać.

* „Ostdeutsche Ztg" zamieszcza następająca donie
sienie:

„Jak się dowiadujemy, wielu nauczycieli z naszego 
Księstwa przesłuchiwanych było przez władzę nadzorezą 

to, czy są korespondentami poznań- 
kich ultramontańskich dzienników, 

do czego kilku z nich miało się przyznać. To wyjaśnia, 
zkad się przed bardzo niedawnym czasem pojawiły 

dziennikach tych artykuły podżegające, któro nieebe- 
znanych z prawdziwemi stosunkami naszćj prowincyi na
prowadzić mogły do mniemania, jakoby ws’ystkie wsie 

mieszczanie małych miast gotowymi byli do przedsię
wzięcia wojny krzyłowćj na rzecz Kościoła świętego, eo, 
. ak pojedyncze fakta dostatecznie wykazują, całkiem nie 
»godne jest z prawdą, jakkolwiekby to życzeniom pod 
szczuwaczy odpowiadało. Rząd zapewne tym razem 
ograniczy się jedynie na naganie, ze względu

kompletną niedojrzałość polit
czną i inałoletność moralną (Unzurec. 
nungsfaehigkeit) polsko-katolickich nauczycieli elemen
tarnych.“

Odpowiadać na takie brednie nie warto.
* Wieś Pekrzywno, milę od Poznania odległą, nabył 

w terminie subhastacyjnym, w dniu 15 bm. odbytym, kn- 
piee p. Bernstein za 72,00 tal.

* Dla emerytowanych nauczycieli elementarnych za- 
jak

, dotacyi dla emerytowauych nauczycieli nastąpić njj. 
| równocześnie z wydaniem prawa o wychowaniu.

* W Pniewach oiwi dczyły gminy katol cka rst#. 
roiakonna przez swych upełnomocnionych w terminie 
odbytym dnia 16 bm. pod przewodnictwem rsdzcy ział 
raiańskiego powiatu szamotulskiego, p. vj Kn ob 1 a uch 
iż nie życzą sobie zlania szkół wyznaniowych w jednę 
szkolę bezwyznaniową. Jedynie reprezentanci gminy 
protestanckiej glosowali za bezwyznaniową szkolą, zkad 
widać, że ich mocodawcy najdalej w „kulturze“ tegocze- 
snej postąpili.

* Dodatek na pomieszkanie dla niższych urzędników 
miejskich, który dotąd tylko 100 talarów wynosił, pod. 
wyższono na wczorajszćm posiedzeniu reprezentantów 
miasta na 144 talary rocznie, przez co wyrównany został 
dodatek ten z dodatkiem niższych urzędników rzą
dowych.

* W Krakowie odbywa się obecnie (od czwartku do 
soboty) wenta na korzyść ubogich pod opieką dam 
Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. Sprzedaży pod
jęły się następujące panie: hrabina Teresa z książąt Suł- 
kowakich Wodzicka i hr. Pelie.ya z Wołowskich 
Lasocka, przedmiotóiz z magazynu p. Szukiewicza; 
Walery# z hr. Dessewfiyi księżna Windischgraetz 
i Anna z hr. Mycielskich Lisicka, zabawek dla dzieei; 
Karolina z książąt Jabłonowskich hrabina Hussarze- 
w s k a, Julinszowa Kossaków a, Celina z hr. Wodzickich 
hr. P o t o c k a i Ludwika z hr. Platerów hrabina B Or
chowa, robót ręcznych i haftów; Prakseda Korze
niowska, książki z księgarni p. Nowolecąiego i foto, 
grafie z pracowni p. Rzewuskiego; inne osoby sprzedają 
kwiaty, drzewka na Boże Narodzenie, odzież dla ubogich 
i obrazki z handlu p. Bensdorffa. Przy bufecie panie 
Iza z hr. Borchów hrabina Orłowska, Anna z książąt 
Lubomirskich hr. Lubieńska i Marya ze Szemiotów księ
żna Drucka Lubecka. Prezesa™ Towarzystwa 
Zafia z hr. Rzyszezewskich hr. Wodzicka, nie mając 
osobnego stolika, będzie przez wszystkie 3 dni przyjmo
wała odwiedzających.

* Termin nadsyłania prac dramatycznych na kon
kurs krakowski upływa z dniem 15 styeznia 1875.

* Towarzystwo artystów włoskich, nawiedzające 
corocznie Warszawę, rozpoczęło w ten wtorek bieżący 
sezon zimowych przedstawień operą Meyerbeera „Afry- 
kanka.“ — P. Chodźko, syna niewidomego poety Mi« 
chała, który pod nazwiskiem Noe występował jako 
aktor i śpiewak w teatrach francuzkich w Paryżu, 
w Kairze itd., a który również i w Warszawie z pomyśl
nym skutkiem debiutował, policzono w poczet stałych 
artystów warszawskiego teatru. — Występ natomiast 
p. Stanisława Dobrzańskiego, artysty sceny lwo- 
wskićj, nie przyszedł w Warszawie do skutku, jak do- 
daje Kury er War s z a w s k i, „z przyczyn niezale
żnych od tegoż.“

* Sybirska zaraza na bydło pojawiła się w gu- 
bernji kieleckićj, w powiatach: olkuskim, kieleckim, jęs 
drzejowskim, pińczowsklm, miechowskim; prócz tego za
raza płuc w powiecie pińezowskim.

* Nekrologia. W Warszawie umarł dnia 7 b. m. 
znany i uzdolniony rzeźbiarz Parys Filippi, Krakowia
nin, Iicząo 39 lat.

* Kalendarz.Jutro, w sobotę dnia 18 grudnia, 
Nemezyusza męczennika. Wschód słońca o go
dzinie 8 minut 9; zachód o godzinie 3 minut 45. 
Długość dnia 7 godzin 36 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 19 grudnia 11512 
Moskae mają s'ę do broni przeciw Polakom. — 1658 
wzięć -Torunia. — 1806 Napoleon przybywa d-t War
szawy.

* KScrllii, 17 grudnia. [Z parla
mentu niemieckiego. — Personalia.) 
Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnćm obradował 
parlament niemiecki nad wnioskiem posła Winte- 
rer o zniesienie prawa edukacyjnego w Alzacji 
i Lotaryngii. Poseł Win ter er usprawiedliwia 
w dwugodzinnćj mowie swój wniosek i twierdzi, 
że prawo szbólne oddziałało niekorzystnie na stó- 
sunki familijne a prócz tego ogranicza ono wol
ność sumienia. Komisarz związkowy p. Herzog 
upatruje powód do wniosku posła Winterer w zło
ści duchowieństwa z powodu ograniczenia jego 
władzy. Przez wprowadzenie przymusu szkólnego 
w Alzacyi i Lotaryngii wyświadczono krajom tym 
dobrodziejstwo, z czćm tćż Alzacy i Lotaryngczycy 
zdają się pojednywać. Wtedy nie należy tćż wy
stępować przeciwko konsekweneyom przymusu 
szkólnago, że szkoły postawione zostały pod dozór 
państwowy i usunięte z pod wsływu duchowień
stwa. Następnie wzywa komisarz związkowy, ażeby 
timtejsze rezultaty nauki porównauo z rezultatami 
w Francyi osiągniętemi i przypomina, że już 
w roku 1867 Alzacya miała najmnićj analfabetów 
i jako przyczynę tego podawano mu bliskość Nie
miec i Szwajcaryi i wpływ protestantyzmu. Rząd 
cesarstwa pragnie rozszerzenia wiadomości, wy
kształcenia i inteligencyi i w tym celu wydane 
zostały owe prawa, o których zniesienie poseł 
Winterer wnosi. W końcu uprasza p. Herzog 
Izbę, ażeby wniosek posła Winterer odrzuciła. — 
Poseł Treitsćhke, zabrawszy głos przeciwko 
wnioskowi, wypowiedział, że Alzacya musi 
i będzie zgermanizowaną. W końcu 
odrzucił parlament wniosek posła Winterer prze
ciwko głosom centrum, Alzatczyków i Polaków. — 
Następnie obradowano nad etatem alzacko-lota- 
ryngskim, przyczćm odrzucono prawie jednogłośnie 
wniosek posła Krygera, który domagał się przeka
zania etatu tego komisyi. Izba przyjęła tytuł 1 
do 10 etatu lasów i odroczyła się o godzinie 4 do 
godziny 7ya wieczorem

Na vieczornćm posiedzeniu przyjął parlament 
wniosek posła Prosch o jednolite ustanowienie 
pełnoletności, tudzież prawo o tymczasowćm prze
dłużeniu wydawania banknotów do ostatniego gru
dnia 1875 roku w pierwszćm i drugićm czytaniu 
z tćm postanowieniem, że wycofanie not na dro
bniejsze sumy nastąpi do 1 lipca przyszłego roku. 
Następnie toczyły się dalsze obrady nad etatem 
alzacko-lotrryngskim. Referenci Miąuel i Pi.tt- 
kammer objaśniają szczegóły. Wszystkie pozy- 
cye aż do urzędu sprawiedliwości przyjęto podług 
wniosków komisyi. Alzatsko-lotaryngscy posłowie 
nie byli obecnymi. Na zapytanie posła Windt- 
horsta (z Meppen), czy rząd znał mowę, mianą 
przez wyższego prokuratora Schneegans w Kolma- 
rze i ją zganił, odpowiedział komisarz związkowy 
Herzog, że rząd mowę tę zna i nie znalazł ża
dnego powodu do jćj naeanienia, ponieważ odpo
wiadała ona obecnym stósunkom. Rezolacyą ostó- 
sowne podwjższcnie pensyi dla sędziów i proku
ratorów czlem usunięcia istniejącćj nierówności



z
odrzucono 120 głosami przeciwko 95. Posiedze
nie trwało do godziny 11 wieczorem.

Książę następca tronu przyjmował dziś w oso- 
bnój audyencyi hr. Arnima Boytzenburga.

* WifcFSiBiłWi?!. [Memoryał o za
pisie S t as z y c a. — P o d r ó ż h r. K o t z <•- 
bue do Petersburga.] Memoryał o za i- 
sie Staszyca, ogłoszony przez mecenasa Wedemana, 
wywołał bardzo wyczerpujące rozprawy po pismach, 
nie mnićj zajęła się nim opinia publiczna w sposób 
bardzo poważny. W kwestyi tój korespondent tu
tejszy do Czasu rozpisuje się jak następuje:

Staszyc zapisał przed 50 laty fundusz złotych 
polskich 200,000 „na zaprowadzenie domu zarob
kowego w Warszawie, lub zaprowadzenie przynaj- 
mniój sal zarobkowych przy jakim w Warszawie 
instytucie jak n, p. sala ubogich, wybór onego 
i stósowne do tego urządzenia, pisze dalćj tcsta- 
tor, zostawiam rządowi, z tym przecież warun
kiem i uproszeniem“ itd. W owych zaś warun
kach Staszyc, objaśnia szczegóły i zasady na jakich 
ma być urządzona przyszła instytucya. Mimo tak 
jasnego wypowiedzenia, woła zapisodawcy nie zo
stała dotychczas spełnioną, fundusz tymczasem 
wzrósł w banku polskim do wysokości miliona 
złotych. Obecnie poruszono znowu sprawę zapisu, 
a mecenas Wedeman zajął się wygotowaniem od
powiedniego memoryału. W pracy tćj nader po
wierzchowni p. W. usiłuje ziścić adwokacką stra
tegią, dowodzić, że Staszyc miał na myśli szkoły 
rzemieślnicze. Myśl ta pozornie prawie wszystkim 
się podobała, a jednak memoryał zawiera wiele 
bardzo punktów, na które niepodobna się zgodzić. 
Zachodzi przedewszystkióm pytanie, czy mamy 
uszanować ostatnią wolę Staszyca. Otóż nie może 
tu być żadnćj wątpliwości, a więc i całe sofizraa- 
tyczne dowodzenia p. W. na nic się już nie przy
dadzą. Pomijamy kilkanaście miejsc memoryału, 
w których mecenas staje w sprzeczności sam ze 
sóbą, pomijamy tćż miejsca, w których z uprzej
mością wiernopoddańczą mówi o konieczności po
znania się z Rosyą, zbratania się z nią (!); zobo- 
pólnego zapomnienia uraz i niechęci (!), nie mogę 
wszakże pominąć najważniejszći strony memoryału 
to jest zaświadczenia, iż decyzya zależy od rządu, 
bo ten jest wykonawcą testamentu. Na dowód, p. 
W. przytacza ustęp testamentu, który i ja dosło
wnie powyżćj zamieściłem. Otóż loika powiada, 
że słowa Staszyca „onego wybór“ itd. stósują się 
jedynie do wyboru instytutu lub szpitala ubogich, 
przy którym instytucyą fundowaną ma się urzą
dzić, ale bynajmnćj nie pozwala rządzowi dowol
nie wybierać, jaką mianowicie instytucyą nale
żałoby założyć. P. Wedeman naiwnie zwraca się 
do rządu, by poparł wnioski memoryału. Publi
czność, uwiedziona szerokićm wyrażeniem : „Szkoła 
Rzemiosł,“ z początku stanęła po stronie memory- 
a!u, dziś wszakże po kilku artykułach zbijających 
twierdzenie p. W. większość ludzi inteligentnych 
oceniła już dokładniój położenie sprawy i nie daje 
się uwieść naciąganym twierdzeniom. Przypuściwszy 
zresztą, że staszyć zosrawił sumę bez wyraźnego 
jćj przeznaczenia i to jeszcze byłaby wątpliwość, 
czy szkoła Rzemiósl jest, istotnie najpraktyczniejszą 
instytucyą. Naiwni zapominają, że „Szkoła“ zo- 
slaje pod zarządem okręgu naukowego i roiniste- 
ryum oświecenia, najbardzićj w tćj chwili zajętych 
sprawą rusyfikacyi Polski. Fundusze Staszyca, do
stawszy się raz w otchłań, przepadłyby bezpowro 
tnie, tak jak przepadają corocznie rozmaite zapisy 
na cele oświaty, których rusycyzm nie pochwala. 
Wszak jeszcze w ciągu roku bieżącego uniwersy
tet warszawski, otrzymawszy z zapisu śp. Chojnac
kiego sumę rsr. 10,000 na coroczny z procentów 
konkurs na dzieła polskie dla włościan, uznał się 
niekompetentnym. Niekompetencya leżała zresztą 
w urządzeniu konkursów, do zabierania bowiem 
sumy i to bezpowrotnie uniwersytet czuł się naj- 
zupełnićj kompetentnym. Ze szkołą rzemiósł sta
łoby się toż samo. Doprawdy lepićjby już pozo
stawić do lepszćj przyszłości dzisiejszy milion Sta
szyca, niż zmarnować w jednćj prawie chwili to, 
co przez pół wieku uzbierało się.

Jenerał-gubernator hrabia Kotzebue, który 
wyjechał do Petersburga, powróci dopiero po ro
syjskim Nowym Roku do Warszawy. Zabrał on 
ze sobą kilka projektów a pomiędzy temi szkic ka- 
nalizacyi Warszawy; głównym jednak celem po
dróży są sprawy unickie i rzeprowadzenie wojny 
z ministrem spraw wewnętrznych Timaszewem, oso
bistym wrogiem Kotzebuego. Wiadomości o ustą
pieniu ministra oświaty Tołstoja i wejście na jego 
miejsce dyrektora prasy Łonginowa wkrótce się 
mają urzeczywistnić. Zapewniają tćż, że hr. Szu- 
wałowa powołano do Petersburga dla objęcia po
sady prezesa ministrów. Ostatnie wypadki w Pe
tersburgu miały być powodem tćj niespodziewanćj 
nominacyi. W ministeryum sami teraz żandarmi.

* IjtOBKtieFK. [Wprowadzenie no
wego systemu organizacyi siły 
zbrojnćj. — Artykuł „Słowa“ o rus
kim narodzie.] Oprócz konskrypcyi, zapro- 
wadzonćj w Rosyi, wprowadzać zaczynają nowy 
system organizacyi siły zbrojnćj. We wszystkich 
miastach i miasteczkach urządzają się, jak piszą 
z Wołynia do Czasu, koszary dla pomieszcze
nia wojska, które odtąd nie ma być rozkwatero
wane w domach prywatnych jak dotąd bywało. 
W Żytomierzu rozkazano zbudować koszary, któ- 
reby 60 tysięcy wojska mieścić w sobie mogły. 
Obecnie 40 tysięcy wojska ma być ściągnione do 
żytomierza, kawaleryą i artyleryą m-ją także ścią
gnąć na Wołyń z pod Odessy, z powodu braku 
furażu wypalonego przez tegoroczną posuchę. 
W Dubnie i Krzemieńcu najęto już tymczasowo na 
koszary wojskowe stósowne pomieszczenie w kilku 
większych domach prywatnych. W mniejszych 
miasteczkach mają umieścić w koszarach pozostałe 
z. tegorocznćj konskrypcyi rezerwy i te przez 
Zimę mają się ćwiczyć w robieniu bronią a stano
wić mają podczas wojny pospolite ruszanie. Roz-

cwaterowanie wojska w koszarach ma na celu, aby 
każdćj chwili mieć żołnierza pod ręką, jako tćż 

aby ukryć przed oczyma mieszkańców każdy ruch
wojskowy.

Wobec tocząęćj się walki w dziennikarstwie 
moskiewskićm o język narodowy, gdzie z jednćj 
strony widzimy dążenia do stłumienia wszystkich 
odrębności i chęć narzucenia moskiewskiego ję
zyka wszystkim ludom i narodowościom wchodzą
cym w skład dzisiejszego wszechrosyjskiego pań
stwa, z drugićj, Małoruś obstająca za swoją odrę 
bnością narodową z językiem ludowym uprawianym 
irzez uczonych w moskiewskich szkołach patry- 

otów małoruskich, dziwno nam jest spotykać się 
w moskiewskich dziennikach z artykułem przedru
kowanym z świętojur3kiego Słowa, dotykają
cym tćjże samćj kwestyi. Artykuł ten wymownie 
okazuje, że galicyjscy Rusini nie mają nic wspól
nego z ideą odrębności Małćj Rusi, przeciwko któ- 
rćj zarówno z Moskalami agitują u siebie, Wspo
mniany artykuł Słowa nosi tytuł: „Ruski na
ród i jego inteligencya.“ Autor jego dowodzi, że 
do tćj pory cały naród Rusinów składa się tylko 

i chłopów (sic) i panów, gdy reszta świeckićj spó- 
eczności albo się chętnie polonizuje, albo tworzy 

partye nie mające nic wspólnego z narodem. We
dług rozumienia autora artykułu nawet Ukraino- 
lilska Młoda-Ruś, w którćj ręku są takie zakłady 
jak „Proświta“ i „Besida,“ nie tyle troszczy się 
o zadośćuczynienie elementarnym potrzebom naro 
du w sprawie oświecenia, ile o wydzielenie swo
jego stronnictwa z pośród pozostałych warstw ru- 
sińskićj inteligencyi za pomocą zgrupowania go 
około swojego organu z osobnym językiem, różnią
cym się bardzo od języka ludu prostego. Autor 
dalćj porównywa działalność stronnictwa Młodo- 
Rusinów z działalnością Młodoczechów i w osta- 
triićj znajduje więcćj faktów okazujących moc i ści
słość narodowego samopoznania i umiejętności ko
rzystania z okoliczności dla korzyści swojego na
rodu, niżeli u Młodorusinów. Radzimy więc gali
cyjskim Rusinom, aby bacznićj patrzyli na to, co 
się w łonie ich dzieje, i strzegli się tych osobliwie, 
co się oddzielają od idei odrębności małoruskićj, 
wobec pochłaniającćj ich narodowość idei wrzecb- 
rosyjskiego państwa.

* ?®aryż, 15 grudnia. fUnivers’a wnio
ski z procesu Arnima. — Nekrologia.] 
Czytamy w dzienniku 1’ U n i v e r s:

Pan Bismarck nie chce monarchii we Fran- 
albowiem monarchia wzmocniłaby kraj nasz. 
Pan Bismarck pragnie utrzymania we Fran- 

rzeczypospolitćj dla tego, że rzeczpospolita 
osłabia.

Pan Bismarck przystałby bez trudności na
powrót Bonapartych, gdyż mniema, że cesarstwo 
ze swojćj strony przystałoby na objęcie steru we 
Francyi, choć poniżonćj.

Zaczćm jeśli kochamy Francyą, musimy pra
gnąć tego wszystkiego, co przeciwne życzeniom 
p. Bismarcka.

Czy w Zgromadzeniu narodowćm na to mają 
oczy, żeby nie widzieć, a uszy, żeby nie słyszeć?

Ostatnich dni listopada umarł w Paryżu w 
klasztorze 00. Jezuitów przy ulicy de Sevres 
uczeń i przyjaciel Ojca de Ravignan, Ojciec de 
Ponlevoy. Znakomity ten zakonnik miał lat 
22, biedy w rokn 1834 wstąpił do Zgro
madzenia Jezusowego. Tam wziął on S9bie za 
wzór Ojca de Ravignan i tak się przejął jego oso
bistością, że słusznie autor nekrologu, umieszczo
nego w ostatnim numerze pisma le Corespon
dent, nazywa go Elizeuszem tego Eliasza. O, de 
Ponlevoy zamknął oczy swemu przyjacielewi i na
pisał żywot jego tak ujmująco, że jest to śliczna 
książka. On także nawrócił sławnego Beriera 

był przy jego śmierci. Niezmordowany spowied-

cyi,

cyi
nas

nik i kaznodzieja pracował, nie oglądając, się czy 
siły starczą. W r 1864 został prowineyałem pro 
wincyi paryskićj. W czasie komuny widział jak 
mu porwano pięciu zakonników i wszystkich za 
mordowono. Wymownie po tćra opisał ich cier
pienia i ich śmierć męczeńską,

W zeszłym roku przestał być prowineyałem, 
ale nie na to by odpocząć. Posłano go do Angres 
na rektora nowieyatu, zkąd niedawno zupełnie zła 
many na siłach do Paryża wrócił. Śmierć tego 
męża bożego jest wielką stratą dla Kościoła we 
Francyi.

OSTATNIE TELEGRAMY.
Berlin, 17 grudnia, W kołach parła 

mentarnych uchodzi wypadek, tyczący się za
miaru podania się do dyraisyi księcia Bis
marcka, za załatwiony zupełnie. Na odbytym 
dziś u księcia obiedzie parlamentarnym ohe 
cnym był także książę następca tronu, który 
pokilkakrotnie z księciem konferował.

ROZMAITOŚCI.
* 0 zjawisku przejścia Wenery po przed tarczę sło

neczną dnia 9 bm. dochodzą ze wszech stron świata tele
graficzne szczegóły. Niemiecka stacya naukowa w Ipsa- 
hanie donosi, że pomimo niepomyglnćj pogody zdjęła 14 
odbić fotograficznych zjawiska. W Shez i Kairze obser
wowano ja za pomocą teleskopów i mikrometru. W Te- 
bach powiodły się odbicia fotograficzne, to samo w Ka
irze, gdzie zdjęto ich 59. W Kalkucie zaczęło się zja
wisko o godzinie 7 min. 56, a skończyło się o godzinie 
12 minut 13. W Madrasie z powodu chmur nie dokonano 
żadnych obserwacji. W Kurrachee początek zjawiska 
odbył się za widokręgiem. przed wschodem słońca. W In
dora trwało ono 4 godziny 27 minut 32 sekundy, zaś 
przebywanie Wenery w obrębie obwodu słonecznego 
trwało 8 godziny 52 min. 56 sekund. W Nagasani doko
nano pięknych spostrzeżeń teleskopicznych i zdjęto foto
gramy. Powiodły się również spostrzeżenia teleskopicz
nych i zdjęto fotografy. Powiodły się również spostrze' 
żenią w fliogo i Melbournie, częściowo zaś takie w Bde 
laidzie i Hobart-Towu, oraz w Wadywostoku na Syberyi 
w Jokohamie, Oriandzie, Possjecie, Chabaryku i Dzuicie7?,

w. innych stacyaeh syberyjskich jak w Orosku, Orenburgu,
Kazaniu, Uralsku, Astrąchanie, Tyflisie, Briwanio itd. niebo . 
było zachmurzone.

* Po amerykańsku. Aktorka amerykańska Harry '
Ryner występowała niedawno w rolach gościnny eh na . 
deskach teatru w Rochester. Najlepszą jćj rolą ma być 
królowa Elżbieta angielska, jednakże nie dorównała
w nićj widocznie słynnćj niegdyś a do dziś pamiętnej i , . . . „ .
jeszcze tamtejszej publiczności Ristori, gdyż recenzent j szczęść i gdby pociągi jeździły prawidłowo, — w 
dziennika Roch. Demokrat napisał o tym występie, i żdyra razie ruch ich szybszy jest aniżeli bieg koni, a tym 
„iż pani Harry Ryner nic w ułożeniu swćm nie ma kró- ! sposobem osoby znajdujące ię przypadkiem na linii nie
lewskiego i że wogóle gra nieszczególnie." Orzeczenia 
tego omal życiem nie przypłaci! biedny recenzent, gdyż 
rozgniewana pani Ryner, wziąwszy z sobą i2ictniego 
synka swego, udała się do biura redakcy jnego i czekała 
tam tak długo aż nadszedł recenzent pan Adams. 
Wtedy sangwiniczna artystka, upewniwszy się, że 
oh to pisał inkryminowaną recenzyą, zamierzyła 
się na Adamsa prętem, który dotąd starannie ukry
wała pod zarzatką. Amerykański recenzent Jednak po 
pierwszych słowach miał się już na ostrożności, szczęśli
wie przeto odparował zamach na jego flzyognomią. Sr- 
tuacya ta była dla dwunastoletniego Rynera hasłem do 
wydobycia noża i rzucenia się z n m na Zoila swój ma
my. Lecz i ten atak szczęśliwie został odparty przez 
Adamsa, poczćin pani Ryner, która do swego repertoaru 
zalicza także rolę Debory, przybrała pozę ze znanej 
sceny przekleństwa w tśj tragedyi, które to przekleństwo 
z nieodzownemi w tćj sytuacji zmianami rzuciła nr gło
wę wrogiego recenzenta — i tragicznym krokiem wyszła 
z biura redakcyjnego.

* Mgła Iondyń8ka. Pod dniem 23 listopada dono
szą z Londynu: Wczorajsza mgła była zjawiskiem pra
wdziwie straszliwćm. Od świtu trzeba było palić gaz 
w pokojach i mało kto odważył się wyjść na ulicę, na
wet ruch wozowy prawie zupełnie ustał. Mgła doku
czała tćż płucom, mniej lub więcćj utrudniając oddycha
nie. Szczęściem był to właśnie dzień niedzielny, kiedy 
liczne statki parowe na Tamizie bądź co bądź musiały 
spoczywać, w przeciwnym razie bowiem dvm ich komi
nów byłby bardzićj jeszcze zatruł i zagęścił powietrze
Mnóstwo jednak mimo to zdarzyło się nieszczęśliwych Clintocka, Mechama i Hamiltona, przez dwa miesiące
wypadków’. W dzielnicy doków, gdzie po nad otwarte 
kanały wiedzie mnóstwo ważkich mostków, tudzież nad 
samą Tamizą wiele osób, błądząc w ciemności, pospadało 
do wody i tylko z największą trudnością zostały przez 
rybaków wyratowane;' kilkoro dzieci przejechały na uli
cach konie, kilka nieszczęśliwych wypadków zdarzyło się 
także na drogrch żelaznych, pomimo, że pociągi jechały 
z nadzwyczajną ostrożnością, używając sygnałów strzel
niczych. — Mgła ogarniała nietylko stolicę, ale także 
hrabstwa Jorkśhire i Staffordshire, gdzie podobno była 
eszcze gęstszą niż w Londynie i liczne spowodowała 

wypadki.
* Wiedza astronomiczna świeżo wzbogaconą zost ła

badaniami nad naturą najjaśniejszej z gwiazd stałych na- 
szego firmamentu, zwanćj „Alpha Canis major“ czyli „Si
rius." Donoszą bowiem z Oxfordu : W óbserwatoryum ; 
rugbijskiem usiłowano ostatniemi czasy, na podstawie 
spostrzeżeń za pomocą refraktora obliczyć wielkość i po- i 
łożenie przestrzenne tćj wspanialćj gwiazdy na poludnio . 
wo-wsehodnićm sklepieniu niebieskióm, która wschodzi 
wraz z „Kapeli»,“ a z „Bliźniętami" i „Prokyonem“ sta« ] 
nowi linią łukową. Gwiazda ta, „Sirius," jak się okazało, i 
kraty w okeło gwiazdy mniejszćj, zaledwie przez teleskop < 
dostrzegalnej, która stanowi jćj punkt grawitacyjny. Pe« j 
ryodyezną swą kolćj przebiega „Sir us‘ w ciągu 200 
lat, posiądą masę trzy razy gęstszą niż słońce, a jego 
siła świetlana jest dwieście razy większą od słone« ! 
cznój. '

* Kara ohłosty ma być napowrót zaprowadzona j 
w Anglii, mianowicie za przestępstwa przeciw bezpieezeń« 
stwu zdrowia Większość sędziów pokoju i policyjnych 
w hrabstwie Middlesex, do którego obrębu należy także 
Londyn, na okólnik ministra sprawiedliwości w tćj spra« 
wie oświadczyła się właśnie za zaprowadzeniem kary 
chłosty, zwłaszcza w wypadkach znieważania k biet i 
pastwienia się nad dziećmi, ponieważ tego rodzaju wy
kroczenia w zatrważający sposób mnożą się teraz w 
Anglii-

* Czasopisma i książki w Rosyi. W r. f873wycho 
dziło w Rosyi 427 wydawnictw perycdycznyeh, to jest po 
jednćm na 196,000 mieszkańców. Książek wyszło w roku 
'1873 2637 a w liczbie tej 2490 w języku rosyjskim. 
Z rachunków pocztowych widać, że w 3871 rozesłano 
w Petersburgu 8,1)81,855 egzemplarzy gazet, a w 1873 r. 
tylk > 7,049,820, co dowodzi, że sprzedaż pojedyńczych 
numerów rozwinęła się w tćm mieście. Nie świadczy fo 
ednak o zmniejszeniu się liczby prenumeratorów, gdyż

dochód od wysyłania pism peryodycznych stanowił 
w 1869 roku 251,179 rubli, a w rokn 1873 wzrósł do 
390,000 rubli.

Rozbójnicze morderstwo popełniono w« Pradze 
w nocy na sobotę, na osobie niejakiego Jana Proehazki, 
który trudnił się wypożyczaniem pieniędzy na wysokie 
procenta. Mordercy przez okno dostali się do zamknię
tego biura Prohazki i zaskoczeni zostali przez właści
ciela, gdy się dobierali do kasy. Rzucili się wtedy na 
swą ofiarę i tępćm żelazem zamordowali nieszczęśliwego. 
Szamotanie się i krzyk Prohazki słyszeli sąsiedzi i spro
wadzili połicyą, która weszła oknem na miejsce zbrodni 
1 przychwyciła morderców, dwóch braci Staneków, śló- 
sarzy, z których starszy liczy lat 22, a młodszy zale
dwie 20. Policjanci jednak użyć mnsieli broni i ranili 
obu złoczyńców, którzy stawili zacięty opór, zamknąwszy 
się w drugim pokoju. Wypadek ten wywołał w Pradze 
wielkie zbiegowisko.

* Zawieje śnieżne w Szwajcaryi nie ustają. Z kan
tonu Granbiindten nowe dochodzą szczegóły o klęskach, 
jakie zamiecie śnieżne zrządziły w wieln okolicach. Śnieg 
padał tam bez przerwy sześć dni i 7 stopową warstwą 
pokrył ziemię. Jedna z ubocznych dolin Renu, zwana 
Safien, najwięcćj ucierpiała. Osada Hof na tćj dolinie 
znikła prawie zupełnie pod śniegiem; jeden dom mie
szkalny, dwa szałasy pasterskie i około 30 obór częścią 
znikły bez śladu, częścią poroznoszone zostały na wszy
stkie strony, srożyła się b owiem w tćm miejscu trąba 
śnieżna.

* Największym dziennikiem świata jest bez wątpie- 
angielski Daily News. Do niedawna wychodziłma

ten dziennik w arkuszu olhr-yTricgo formatu o sze- 
ścioszpalfcowyeh kolumnach; z dniem 28go listopad i 
r. b. powiększył jeszcze format i wychodzić będzie 
odtąd w arknszu o stronnicach Szpaltowych. Arkusz 
taki' Daily News’u więcćj zawiera tekstu niż spo
re dwa tomy zwyczajne powieści. Do złożpnia 64 
szpalt jego potrzeba 1,044,000 czcionek. Drukują go na 
pięciu maszynach konstrukcyi Waltera jednocześnie, 
z szybkością 50,000 egzemolarzy na godzinę,

* Koleje żelazne w Chinach. Dziennik chiński, wy 
chodzący w Skang Hai, zwany H w c i P a o, ciekawe 
zawiera poglądy na projekt wprowadzenia kolei żelaznych j 
w Chinach. Ze swego stanowiska H w e i P a o nie sądzi, ’ 
ażeby wewnętrzny hindel Chin odniósł jakąkolwiek korzyść ś 
z kolei żelaznych. „Przedmiotem handlu Chin jest tylko i 
herbata 1 jedwab, które to produkt.a wysyłane są dla 
większego pospiechu do portów statkami parowemi. Za
miana parowców na kolćj żelazną nie pociągnęłaby za 
sobą żadnćj oszczędności czasu, a zatćm żadnĆj dla Chin 
korzyści. Przypuszczając nawet, że transport- byłby 
szybszym, Chińczycy nieby na tćm nie skorzystali; przy
spieszając przybycie towaru do portów, nie zapewniliby 
bynajmniej szybszego wywozu. Nie mogąc wypełnić te
go warunku i dostawiając tylko szybko herbatę z giębi 
kraju, kolej żelazna nagromadziłaby mnóstwo towaru, 
którego ilość nieproporcyonalna z liczbą nabywców wy
wołałaby zniżenie ceny i wielkie straty?'

Główny nacisk kładzie H w e i P e o na częste 
wypadki wydarzające się na kolejach żelaznych; „Wy
padki powtarzające się na kolejach żelaznych są bardzo 
liczne; spotykają się pociągi; — na maszynach i na ton- i 
derach powstaje ogień bez widocznćj przyczyny; pociągi 1

sa-’'

wykolejają Się lub wpadają W przepaść z powodu zała
mania się zniszczonych mostów; w innych wypadkach 
znowu wagony rozbijają się wskutek podanćj im nad- 
tniernój szybkości. Wcigóle katastrofy na kolejach przy
prawiające o śmierć lub o kalectwo zbyt są liczne, ażeby 
można było określić ściśle ich naturę: wszystkie dzien
niki zagr .niezne napelaione są opisami tych wydarzeń. 
Gdybv wreszcie można było uniknąć tych wszystkich nie-

są w stanie na czas się usunąć, co znów pociąga mnó
stwo wypadków śmierci] We wszystkich krajach , gdzie 
istnieją koleje żelazne, uważane są za nader niebezpie
czny środek komunikacyjny i nikt go używać nie chce 
prócz OBÓb mających bardzo ważne sprawy do załatwień 
nia. Dla czego, zapytuje dziennik chiński, cudzoziemcy 
tak gorąco pragną wprowadzenia do nas dróg żelaznych? 
— Bo w takim razie dostarczyliby nam materyałów do 
budowy kolei i kapitałów potrzebnych na opędzenie ol
brzymich kosztów, bo towary ich znalazłyby rynek w Chi
nach, bo nareszcie przy nieumiejętności Chińczyków w tćj 
gałęzi, — sami budowaliby koleje!“

* Sadzenie włosów. Pawien fryzyer w Nowym 
Orleanie otworzył niedawno zakład „reparac i“ zarostu 
głowy. Twierdzi on, że na każdej iysinie umie „zasa
dzić" włosy, które uważa za zwyczajną roślinę. Operacya 
„sadzenia" wir sów ma być jednak trochę bo’esną, szczep 
włosów bowiem muszą być wszywane w skórę za pomocę 
igły. „Od gruntu, na którym, dokonywa się sadźba -- 
powiada wynalazca tćj nowćj metody wskrzeszania 
czupryn — zależy oczywiście głównie mniej lub więcćj 
bujny porost zaszczepionych włosów, bądź co bądź 
jednak zdumiewające są, rezultaty rastósowania tćj me
tody do iyslc." Wynalazca zaleca także włos,koński, 
jako tańszy i trwalszy cd ludzkiego, a przyjmujący się 
na iysinie równie łatwo jak ludzki.

* Kapitan l .rzy Nares, mianowany przez rząd an
gielski dowódzcą wyprawy podbiegunowćj, nie poraź 
pierwszy będzie gościem w krainie wieeznćj zimy; przed 
20 laty’ odbywa! on tnn wyprawę w towarzystwie M’

przedsiębrał wycieczki saniami na przestrzeni 140 mil 
geograficznych i w ogóle złożył dowody uzdolnienia na 
dzielnego dowódzcę. Od owego czasu wykonywał roz
maite zlecenia naukowe, jak pomiary cieśniny Snezkićj 
i t. p., od dwóch lat zaś jako kapitan statku „Challan- 
ger" mierzył głębie oceanów zachodnićj półkuli, przyczćm 
dokon ł także, wiele innych badań naukowych. Jakkol
wiek zaliczonym być może do weteranów w rzędzie an
gielskich żeglarzy podbiegunowych, to jednak jest jeszcze 
człowiekiem w sile wieku i posiada wszelkiej warunki 
osobiste podołania takiemu zadaniu. Zastępca jego w 
dowództwie wyprawy podbiegunowej, komodor Markham, 
liczy dopiero 32 lat, leez zasłużył się już dobrze jako 
uczestnik wyprawy do zatoki Baffina i uważany jest 
powszechnie za dzielnego przedsiębiorczego żeglarza. 
Rząd angielski zarządził już wszelkie przygotowania do 
wyprawy, gromadzenie zasobów żywności i przyborów 
i nie skąpi pieniędzy, ażeby hojnie wyposażyć ją pod ka
żdym względem.
Ill—II Hl I U .... —I

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 18 grudnia.

Koczorowski z Czarnuszki, pani SznłdrzyńikaBAZAR. . . .
z Lubasza, Wilczyński z Krzyżanowa, pani Scza- 
niecka z Boguszyna, pani Chłapowska se Szółdr, 
Trzebiński z Halina, Starczewski z Tarnowa, 
Moszczeński ze Stempuchowa.

LBZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Treskow z 
Knyszyna, hrabia Potworowski z Parzenczewa, 
Taczanowski z żona z Choryni, Chłapowski z żoną 
z Gończy, akademik Chłapowski z Halli nad.Sarą, 
Hulewicz z Młodziejewic. Jakob z Bożejewic, 
Lisiecki ze Śremu, Skarżyński i Bom z Król. Pol., 
Rad. ński z Wielowsi

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Skrzydlewski ze 
Sulęcina, Karczewski z Lubrza, Przymierzyński 
z Gnltow, Sma-zyóski z Biegarrowa, Korubski z 
żoną ze Środy.

STERNA HOTEL IUROPEJSKŁ Słaszewski z Ino- 
Wrocławia.,

HOTFL BERLIŃSKI. Krawczyński z żoną z Jutrosina, 
Gagalewski z Kroślie.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Dobieski z Jaktorowa, 
Tworkowski z Warszawy, Stark z Wiednia, Opitz 
z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Szamotulski z 
Pniew.

■8H»

O I E Ł I> -2V.

Poznańskie 3*|, pet. listy zastawne 97)4 płaoon., 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 93% ple., poznańskie 
listy rentowe 97% płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
108 pic., pozn, 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn, 5 pet. obligaeye powiatowe 100% płac., pozn,
5 pet. obligaeye melioracyl Obru 99% płac,, poznańskie
4’/« pet, obligaeye powiatowe 98% płac., pozn. 4 pet. obli- 
gacye miejskie II emis. — płae., poznańskie 5pct. obli
gacje miejskie — plac., proakie 3% pet. ofclig. długu 
państwa 911 ple., pruska i pet. pożyczka państwa 99% 
płacono, pruska i>;, pet. ukonsolid. pożyczka 105% ple., 
pruska 3?. net, pożyczka preas. 129 pie., polskie 4 pet, 
listy likwidacyjne 69 olać., akcye górnoszlaskićj ko 
lei żel. Lit. A. 165 płac., akoys górnoszląskićj kolei 
Żelazn. Lit E. — płacono, akcye stałe starogarozko-po- 
znańsk. kolei żel. 100% pic., akeye inarchijsko pozn. kolei 
żelaz. 28% płac., hansnoty zagraniczne 99% plac, ro
syjskie banknoty 94% pic., Óstdeutschebani 78 ple., 
Produkteńbank — żąu., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki. Potocki i Sp. — plac

Zyto: (pr. 20 tent,), wypowiedziano — ccntn, 
cena wypowiedz. '50, na grudż. 50, grudz.-stycz. 50, 
stycz.-luty 149,50 m„ luty-marzec 349,- m., marzec-kwiec. 
149, in., na wiesnę 149,50 m

Okowita: (a beczką) (pr. 100 litrów =» -------
Tratles.) W«pewiedziano —,— litrów, eeaa wypowiedz. 
17-jJr, na grud. 17stycz. 1875 53,50 marek, Da 
luty 1875 54,25 marek, marzec 1875 54,75 marek,
kwieć. 1875 55,50 mrk., maj 56,50 m , kwieć -maj 56,-— 
marek.

W miejscu okowita (bez beczki) 17% tal., 
kwiec.‘-maj — marek pic.

Poznańska cena targowa d. 18 grudnia.
piękn. średnia ordyn.

cena.
Pszenica szefel 50 kilg 3 6 - 2 28 - 2 23
Żyto 50 > 2 22 — 2 18 — 2 16 6
Jęczmień „ 50 „ 2 26 — 2 24 — 2 17 —
Owies « 50 ■ 3 _ — 2 27 — 2 26 —
Groch do gotow. • 50 „ 3 15 — 3 10 — 3 7 6
Groch na paszę .> 50 „ 3 5 -326 3 — _
Rzepik zimowy - 50 . 4 5 — 439 4 2 6
Rzop - 4 « 4 6 — 45 — 4 3 9
Tatarka - 50 - 3 5 — 326 3 —
Perki « 50 « — 20 ------ 18 — — 16
Łubin żółty • SC 2 15 — 2 10 — 2 7 6
Łubin niebieski 50 . 2 10 — 25 — 2 2 6
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* MAKA.
¡I 5H-5% tal, 
bez akcyzy.

Poznań, 18 grudnia. Pszenna nr. 0 
rżani' No. Oil 4—4% tal. za 50 kil

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wróci a w, 17 grudnia.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — ’ cent, żyta, — centn. owsa,

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 15,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona, spok., poslea 12 — 
13, średnia 13J4-14J, pięk. 15-15%, wvbor. 16-16L

Koniczyna, biała, nominalnie, posled. 14—lb, 
średnia 17—19, piękna 20-21, wyborowa 22—23.

Zyto: b. zmiany,'za 1000 kil. na upłynion 
powiedzenia — tal. pic, na grudzień o2 tal . 
żąd., grudz.-stycz. 50% tal. płac, kw.-maj 148,—marek ( 
nt — żad.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą
dano, — płacono, na grudzień 56% PL grudz.-stycz. 
stycz.-luty — pi, marzec — marek pł. kw.-maj ib9,— 
marek płac. — żąd, maj i czerw. 1(0—69 m. pł.

Pszenica per 100J kil. 63 tal. żąd, kwiec.-ma- 
185 tal. płc. —żąd, maj-czerw, —.żąd. — pic.

Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. ząd.
Rzep za 1000 kil. 84 tal. żąd.
Rzepik za 1000 kil. — tal. ząd. . .
Olćj rzepiowy: spok, w miejscu li-^ tal. 
za upłynione wypowiedzenia —, na grudzień 
tal. żąd — pic, grudzień-stycz. 52,50 mar.
— płc.,' stycz.-luty 53,- marek żąd, kwieć.-maj 

maj.-czerw. 56,5) mr. ząd.

rd

żąd,
17%

ąd.
55,50 marek płc. —żąd,

plC’0kowita: b. zmian, za 100 litrów w miejscu 
18 tal. żad., 17% pi, za ubiegłe wypowiedzenia - 
tal. pic, w koń. —, grudz. i gru.-stycz. 18-fl- tai. P\, 
żąd, styczeń - luty 54,50 pł. luty-marzee — p'.- ząd, 
kwiecień-maj — płc. w związku, kwiec.=maj 
w końcu — mr. żąd. — pł. .

Wrocławska cen» targowa, 17 grudnia. 
Ocenienie komisji

56,20

piękne 
ił. sg. fn. 
6 21 — 
6 8 — 
5 16 — 
5 22 —

średnie 
tal. sg. fn.

6 10 — 
5 28 — 
5 8 — 
5 12 —

poślednie 
tal. sg. fn. 

5 20 — 
5 15 — 
4 28 — 
4 28 —

5 28 — 5 18 — 5 10 —
7 5- 6 25 — 6 5 —

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

lxn Namen des Königs.
In der Untersnchungssache wider 

den Redakteur Ludwik Gayzler ans 
Posen łat das Königl. Kreisgericht zu 
Posen, Abtheilung für Strafsachen, in 
seinerfSitzung vom 10 November 1874, 
an welcher folgende Richter Theil ge
nommen haben:

1. der Kreisgerichtsrath Gross als 
Vorsitzender,

2. der Kreisgerichtsrath Schmidt,
3. Der Kreisgerichtsrath von Potwo

rowski.
als Beisitzer,

auf Grund der unter Zuziehung
1. des Staatsanwalts v. Dressier,
S. des Gerichtsschreibers Releren- 

dar Grieser,
3. des Dolmetschers y. Michalski, 

erfolgten öffentlichen mündlichen Ver
handlung

für Rech* erkannt:
dass
1) der angeklagiagte Redakteur Lu 
dwik Gaysler in Posen
der öffentlichen Beleidigung durch die

Presse
schuldig, und deshalb 

in »ine Gefänanissstrafe von (14) 
vierzehn Tagen, zusätztich zu der 
unterm 20 Oktober 1874 wider ihn 
erkannten Gefaengnissstrafe von 3 
Monaten, au verurteilen.

2) Der Artikel Seite 1, Spalte 2 in 
der No. 197 des „Kuryer Poznański’ 
vom 31 August er, welcher mit 
.Odbieramy z Książa list“ beginnt, 
in allen vortindlichen Exemplaren 
unbrauchbar zu machen;

3) die Beleidigten, Probst Kubeczak 
und Landrath Boehm, befugt, den 
entscheidenden Theil des Erkennt
nisses ein mal anf Kosten des An
geklagten im „Kuryer Poznański" 
tu veröffentlichen.

4) die Kosten der Untersuchung dem 
Angeklagten zur Last zu legen.

Von Rechts Wegen.

Vorstehendes Erkenntniss wird 1 ier- 
mit urkundlich unter Siegel und Un
terschrift ausgefertigt.

Posen, den 26 November 18(4.
Königl Kreis-gerlcht.

Abtheilung fiir Strafsachen.__

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowćj
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siewie lniane

piękne średnie poślednie

tal sg. fn. tal. sg. fn- ta,, s fr.
8 7 6 7 27 6 7 2 6
7 27 6 7 7 6 6 12 6
7 27 6 7 7 6 fi 12 6
7 17 6 7 2 G fi 12 6
8 27 6 8 12 G 7 22 fi

Piracies i ano.
Zwracamy uwagę czytelników naszych na insérât 

d w Hań ' których godło: „Gdzie 
(2094)

1/ braci Łlllenfeld!“
dotąd w dziwny sposób się sprawdzało, gdyż interesen 
tom BWoim bardzo często znaczne kapitały przesyłali.

Gebr. Lilienfeld w Hamburgu, 
sie wygrywa dnżo pieniędzy ?

« ‘ J «TH_________XVII

Wszyslfsim chorym sita i zdro
wie bez medycyny i lekarstw 

przez pokarm leczący :

REVALÈSC1ERE
Od 8S lat żadna choroba nie oparła 

się tentu przyjemueinu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, pin 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
lozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar
dzeniu, dyarji, bezsenności, ¡słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z c:ała, ren 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na lrtóre żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 

F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
doktorazer, p.

uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, pfof- 
dr. Dćdś, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych'wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg; z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer

Jest do sprzedania kamkuica 
z wolnćj ręki. Reflektujący raczą się 
zgłosić przy Butelskiej ulicy No. 20.

1I
i
ip

wyborną
Śmietanę,-

Wszelkie nabiały 
i

przednią modrą.
blsieuą

poleca

llaWiMoisM.
przy ul. św. Marcina 13.|K

Walne zebranie
członków Towarzystwa Pomocy 
Naukowój ptu Sredskiego od 
będzie się w Sirodlasie 
dnia 31 m. to- o godzinie 
11 z rana w oberży p. Hlltt 
ner, a nabożeństwo żałobne 
w kościele Farnym za duszę 
ś. p. Dra Kapuścińskiego 
o godzinie 10, na które się 
zaprasza, (2278)

Komitet.

...
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi decymnłne,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Szczotki ! i Zgrzeblą ( d!s koBI’ 

poleca (1969)

8. J. Auerbach.

1

OSą PO
wszechsWonnie wfiwoim zawodzie wy 
kształcony, wolny cd wojskowości, 
z nader mała familią, poszukuje od 
1 stycznia 1875 odpowiedniego miej 
sca Łaskawe oferty proszę nadesłać 
franco: A. H- V. peste restante 
Sreni.l (2836)

Liścianbi
odebrał i poleca (2341)

Jul. Dałkowski,
13. ul. Berlińska 13.

W Łaskawie
p. Łopiennem

oŁier kary,
nadzwyczaj silnie zbu
dowany, 8 lat stary, 
8 cali wysoki, po Con
queror Suffolk i Filipi
nie Trakeńskiój — za 
wynagrodzeniem 1 ta
larów 1© sgr. od kla
czy — do użytku Sza- 
nownój Publiczności.

Bonn, 10 lipca 1852. Revalesciére du Barry zastępuje 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jej 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię« 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzówéj, zatwardzeniaeh, przy chorobliwych kurezeniaeji 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z "nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow ch 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca mody.-, y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

Ño. 80,416. Pan F, W. Beneae, profesor uniwer
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnękseż 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabie»“ (Revalesciére) zawdzięczam 

1 Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupene wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkoł lekarskim 

i ustąpić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
' doprowadziła je do zdrowia.
i No. 64,210. Markiza Brehan wylewna zo tala
i z Letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
i członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Floryan Koller, c. k. intendent z Gros- 
j wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowéj, za- 
: wrotu głowy i ściśnienia niersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w'wyż 
szćj szkole hahdlowéj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lóle- 
niego rąk i nóg.

Bev;łlescióre- jest cztery razy pożywniejsza od mi& 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i p karmy.

Sprowadzać można' przez Du Barry i Sp. w Berli
nie. W. 28 — 29 pasażu (galerya cesarska) i 103 — ? 1 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, lan- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu! A. Pfuhl, Czerwona Apteka-, Krng & 

Fabricáis, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy: S. Hirschberg, Firma: Jul. Schott 

hender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Arnort.
„ MalOBlcftcIi: Jul. Zeleśnik.
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ ■ EWeikorzu: Józef Tąnke.

Księgarnia poleca

Wybór książek na podarki
i zarazem tylko na miesiąc gn dzień 1874 zniża co..y nastę
pujących dzieł:

Libelta Dziewica Orleańska 
Piotrowskiego Pamiętniki, 3 tomy „ 4
Skarbka Dzieje księstwa Warszaw

skiego, 2 tomy „ 3
Szajnocha, Jadwiga i Jagiełło, 4 t „13 
Wilczek i pięciu jego synów p. Bo-

z&m. 2 tal.
(2230) 

tylko i tai.
„ 1 5,

P
6

nawentnrę z Kochanowa 13» PI3 »
Podajemy nińiejszem do publicznej wiadomości,- że w miej

sce p. Łysktmskiego, Dyrektora banku,
który urząd swój złożył, wybranym został członkiem Rady 
Zawiadowczój „Westy“ B nku wzajemnych ubezpieczeń 
na życie,

p. 1. Hoehberger,
tutejszy królewski Rentmistrz prowincyonalny.

Poznań, 15 grudnia 1874. (2322)

„WESTA“
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.

Prezes Rady Zawiadowczój: Dyrektor Generalny:
Dr. H. Szńm&B ' Dr. Rej®WS&

Oświadczam niniejszem, ź© ża
dnych długów i rachunków za 
mego wnuka (2.328)

Ignacego liallistelsisB 
płacić nie będę, niech się. więc 
publiczność do tego zastosuje.
Konstanty hrabia BnińskL

Kawiezu: J. Mroczkowski. 
Toruniu : Hugon Ciaass. •

Do nabycia

w Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitw e ustnej, o rozmyśla
niu i o' rekolekcjach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swietej Teresy na Pacie wyjętćm 
z dzieł tćjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. 1. Skazówka, jak żywić, pielęgnowa' i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860. 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
lortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekeye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w nićj 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku

W księgi rm jj z» r« -J, i?, z-R

zarysie

nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.
Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Vocabularium latińum ku tworzeniu 

zdań, według związku wyobrźcń ułożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7% ugr.

Interpelacja posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskićj -ejmu pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle sprawo
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

j Jabezyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiśj. 
Kazania, i mowy treści religijnćj. Miane przez zna
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

i Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy- 
!. padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tai.

Przy zamknięciu ,5Kuryera;i 
kursa nie nadeszły.

telegraficzne

Skład obuwia , 
S10RACZBWSHRG0Í

Stary Rynek 55, I piętro, 
ma na składzie wielki wybór obu

wia męźkiego mianowicie bardzo trwałego. astoeałpie-
c%e.iin każdego gatunku skór od przemakania i ku nadaniu 
miękkości i trwałości tćjże polecam smarowidło własnego fabrykatu. 
Wszelkie zamówienia tak na męzką jako tćż na damską robotę wy
konuję spiesznie i akuratnie po cenach umiarkowanych. (2337)

Algierskie 
laię eotíiwIO' i dojrzałe maltan-

5 maodaryolil poleca (2339)

A. OlOHOWłOZ.
[aasenstelis & Regler. 

AiinoDcen-ËxDédiiion

375,000 marJ. ów
wynosi główna wygrana w przez rząd uprzywilejowanem

nowem losowanizi kapitałów,
w którćm w kilku miesiącach

v 43,300 wygtranycli
ciągnionych będzie. Pierwsze ciągnienie odbedzie/się

16 i 17 grudnia r. b.,
potćm co miesiąc. W tćm losowaniu można wziąć udział

’ t oryginalnym losem po 9 t»l. — sgr.
’/, „ » ” ® ” .T "

Prospelita darmo.
Zagraniczne zlecenia wyfconują się »lioro 1 przez 

zaliczkę pocztową. ,,
"Wiadomości o naszej firmie ' można powziąsc od 

każdego tutejszego kupca.
Urzędowa lista wygranych przesyła się zaraz po ciągnieniu.

ufaniem

an alle Zeitungen der Weh.
©egi iindet Ä855. ©e^riinöet &855.

I>omioi8irt io:
Basel, Berlin, Bern, Bremen, Breslau, Chemnitz, Chur, Dres
den, Eibei feit, Erfurt, Frankfurt a. M., Fribourg, St. Gallen, 
Genf, Halle, Hamburg, Hannover, Kölp, Lausanne, Leipzig, 
Luebeck, Magdeburg, Mannheim, Metz, Muencheu, Neuchâtel, 
Nuernberg, Post, Prag, Strassburg, Stuttgart, Wien, Zurich.

der
Alleiiiige Inseraten-Pächter

„Berliner Wespen“, des „Deutschen Economist“ und der
Wochenschrift „Die Äetiea-Gesellschaften“ in Berlin, der 
, Tndöperdenec beige“ in Brue.-sel, der „Ze tuag für Loth
ringen“ in Metz, der , American News“ in Fräakfurt a. M, 
der „K. K. Wiener Zeitung“, des „Oesterr. Oeconomist“ und 
des „Kikeriki“ in Wien, der „Basler Nachrichten“ und der 
„Neuen Züricher Zeitung“, des „Bund“ in Bern, des „Jour

nal de Göneve“ iuöfi vieler anderer bedeutender Journale.

aller Hauptbiätter Hollands, der Schweiz, Norwegens, Schwe
dens und Dänemarks.

Alleinige Repräsentanten
der Gesellschaften Havas, Lhffitte, Br,liier et Comp, und Ch.

Lagrange, Cerf et Comp, in Paria,
Pächter der grossen Pariser Journale und der bedeutendsten 

französischen Provinzialblätter.

nodopnich’z“oä1F p0r-acz0Ilii sPrzedaż‘losów» proszíb aby się zza ^||el| Behörden, f erwaltiiRgs« Direct! tuen

(2094)

Gebrüder Lilienfeld,
handel papierów państwowych,

Hamburg.

industriellen und Privaten
zur Ertheilung gef. Ordres bestens empfohlen.

OrigioäbPreise. Keine Biefcenkostea

Widm Ludwika Gavzlsra. fl«;-innkavni T,nd«i kö M ¡


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\289\0489.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\289\0490.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\289\0491.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1874-2\12\289\0492.tif

